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PRACOWITE GADULSTWO
Od zarania odrodzonej państwo­

wości polskiej ciągnie się na szpal­
tach p rasy  hymn nieskończony na 
cześć pracy. Doniedawna celowała 
w tem  głównie p rasa  endecka, dila 
której kult pracy równa się wyzys­
kowi pracy. Endecy opiewają szum­
nie zdobycze pracy ludzkiej, roz­

m a c h  tej pracy na  szerokim świecie, 
by żądać... zniesienia 8-gadtz. dnia 
pracy, urlopów, Kas Chorych i t. d.

_ Obecnie mamy nową falę unie- 
s*eó na cześć pracy, ale innego ga­
tunku. W skazuje się na ogromne za­
cofanie Polski pod względem kom u­
nikacyjnym, na olbrzymie połacie 
nieużytków w postaci np- błot pole­
skich, wymagających osuszenia, na 
potrzeby kraju w  dziedzinie budow­
nictwa, na botgactwa natur al-
ne, m ało lub wcale nie wyzyskane i 
t. d. Są tu  urwtagi, wskazówki, ży­
czenia i żądania aż nadto słuszne i 
Usprawiedliwione. Nieporozumienie 
zaczyna się dopiero w chwili, gdy 
rozlegają się modły o zapło'dlnienie 
Pracą tych wszystkich rozległych, 
a odłogiem leżących, obszarów, bez 

•konkretnych wskazań, kto i w ja­
ki sposób ma się zabrać do tej pra­
cy.

Najgorszą wszakże przysługę od­
daje zagadnieniu pracy  pewne pism° 

'sanacyjne, k tóre chciałoby pracę 
oczyścić od wszelkich domieszek 
politycznych i społecznych czyniąc 
z niej przedm iot ekstazy twórczej i 
religijnych wzlotów.

Niema dwóch zdań, że praca, ja­
ko podstaw a ekonomiczna naszego 
bytu i rozwoju kulturalnego, może 

yć rozpatryw ana z rozm aitych pun 
°w  widzenia. Ale prasa codzienna, 

Pr a s polityczna, chcąca służyć spo- 
.łeczensiwu i w ytykać mu -drogę

moż? się zabawiać 
w  metafizykę i nuistykę. W ten  spo­
sób ucieka się od zagadnienia, za­
miast je rozwiązać.
. Y ^ l k i e  hymny na cześć pracy 
i utyskiwam a na nasze stosunki 
wypływają niewątpliwie z jednego 
zrodia. Panuje u nas powszechnie 
świadomość, że Polska pozostaje da 
leko w tyle za Zachodem, że w t.zw. 
wyścigu pracy  nie doganiamy wca- 
e państw  zachodnich, że niema u 

nas tej organizacji, ani tego natęże- 
a™ t®go r im u  pracy, jakie ce­

chują przodujące kraje  zachodnie.
Ale rożkwit pracy zależy od całe­

go splotu warunków .politycznych, 
społecznych, gospodarczych i mo­
ralnych. Ndem ożemy się tu  w da­
wać w obszerne rozstrząsania. Po­
przestaniem y na kilku przykładach.

We W łoszech pod rządami faszy- 
stowskiemi daje .się zauważyć duży 
r.ozmaHh pracy. Czemu to  przypi­
sać? Chyba nikt •nie będzie tw ier­
dził, że robotnik włoski pracuje ra ­
dośnie z miłości i uwielbienia dla 
Mussolimiego. Robotnik jest niewol­
nikiem swej pracy, za k tó rą  jest źle 
wynagradzany k tó ra  nie daje mu 
praw  obywatelskich, ani swobód 
politycznych. Rozpęd pracy  włoskiej 
pochodzi stąd, że burżuazja czuje się 
spokojnie perl rządami faszystów i 
maże pod ochroną ich bagnetów bez 
karnie wyzyskiwać masy- Są to sto­
sunki niezdrowe i na dłuższą metę 
nietrw ałe, ale odpowiadają one o- 
kreślonym warunkom politycznym.

Weźmy inny przykład. W  Niem­
czech jest ogromny wyścig pracy, 
ale innego już charakteru. Tu praca 
r-obotników i pracowników rozwija 
się na tle szerokiej demokracji, poli­
tycznej i w ram ach ootężnych związ 
ków robotniczych. Tu robotnik, wal 
cząc o każdą podlwyżkę i każdą re ­
formę społeczną, wierzy, że pracą 
swą buduje nowy, lepszy ustrój spo­
łeczny i 'c’datego p raca  ta  ma cha­
ra k te r  jakby zapamiętałego wyku­
wania nowego świata,

Jesz/cze przykład. W  W iedniu 
rządzą socjaliści, którzy na podziw 
świata rozwiązują spraw ę mieszka­
niową. Rozwiązują na podstawie 
gruntownie obmyślonego i dokład­
nie wykonywanego program* komu­
nalnego.

A więc polityka, układ sił spo­
łecznych i ich organizacja, program

OSTATNIE CHWILE SACC0  
I V A N Z E T T I E G 0 ?

DO ZBRODNICZEJ EGZEKUCJI WSZYSTKO PRZYSZYKOWANE
Bos ton, 22 sierpnia. (PAT.), Sac- sociated Press of America i Agencji

Reutera, Fotel elektryczny jest przy 
gotowany. Egzekucja rozpocznie się 
o godz, 12-ej w nocy i zostanie za­
kończona prawdopodobnie około go­
dziny 12,30 według czaisu amerykań­
skiego.

SĘDZIOWIE SĄDU NAJWYŻSZEGO ODMÓWILI SWEJ
INTERWENCJI

Boston, 22 sierpnia. (PAT.). Prócz I nów Zjednoczonych o d m ó w ili  in te r- 
sędziego Tafteu również trzej inni j wencji w spraw ie Sacco i Vanzettie- 
sędziowie Sądu Najwyższego Sta- go.

OSTATNIA NADZIEJA

co i Vamzetti nie chcą przyjąć po­
ciechy religijnej. Wszystkie przygo­
towania do egzekucji są skończone. 
Oprócz lekarzy, asystujących z u- 
rzędu, jedynym cywilnym świadkiem 
egzekucji będzie korespondent As-

W ODPOWIEDZI NA OSZCZERSTWO

Boston, 22 sierpnSn, (PAT-). Jedy­
na możliwość przedłużenia żyda  
Sacco i Vamzetti‘emu jest ta, że po 
północy gubernator Fuller postano­
wi odroczyć na intny termin strace­

nie skazanych, istnieje jednak mała 
nadzieją, by to nastąpiło- Czynione 
są podobno wysiłki w celu spowodo­
wania interwencji sen io ra  Rorah.

OSTATNIE WIADOMOŚCI
Boston, 22 sierpnia. (A.W.), W szel­

kie próby obrońców Sacco i Vanzet- 
tiego spełzły na niczem. Również i 
Komitet Obrony oświadczył, że jego 
starania o ułaskawienie Sacco i V«tn 
zettiego pozostały bez skutku. O- 
brońcy zwrócili się jeszcze w ostat­
niej chwili do prezydentka Coołidge‘a 
bez wielkiej jednak nadziei, gdyż, 
jak wiadomo, Cocdidge oświadczył, iż

piąrat śmiercionośny. Egzekucja bę­
dzie dokonam* trzy mintuty po półno­
cy, a według europejskiego czasu o 
godz. 7-ej rano. W kołach dobrze 
poirtfoirmowanych mówi się, że może 
Fuller, kierując się pobudkami oso- 
bistemi, dla pozyskania sobie popu­
larności, zgodzi się nia odnoczemie wy 
roku.

Boston, 22 sieijpnniai, (PAT.). Wię-
wogóle do tej sprawy ińe chce się mie ziemie, t .  zw. Dom śmierci, w którem
szać. Nadzieja, na odroczenie wyro­
ku przez Fullera jest taka słaba, że 
nawet sami skazani nlie liczą na nią:
Wszelkie przygotowania do wykona­
nia wyrjoku zostały już podjęte- Kat 
przybył dziś do Bostonu i zbadał a-

KRWAWE DEMONSTRACJE WE FRANCJI

umieszczeni są obecnie skazani Sac­
co i Vanfzetti, zamieniło się w for- 
malną fortecę, której strzegą ciężkie 
karabiny maszynowe i potrójne od­
działy policji, silnie uzbrojone.

Paryż, 22 sierpnia- (A.W.). W czo­
raj odbywały się w całej Francji 
przez cały 'cżień demonstracje maso­
we, jalko protest przeciwko skaza ­
niu Saoco i Vanzettiego. W  Marsyliji 
i Le Havre demonstracje miały krwa 
wy przebieg, gdyż przyszło do os­

trych starć  z policją, w czasie k tó ­
rych zabitych zostało kilku robotni­
ków. W  Le Havre wywiązała się is­
tna walka uliczna, w  której padło 
kilka trupów, a 25 osób, przeważnie 
policjantów zostało ciężko rannych.

D op iero  dziś, po  pow rocie  do W ar­
sza w y  z k ilkudniow ej podróży, prze­
czy ta łem  sob otn i num er „G łosu  P raw ­
d y ”, zaw ierający  bezp rzyk ład n ą  na mnie 
napaść p ióra p. W ojciech a  S tp iczyń- 
sk iego , k tóry  ukrył się z n iezw yk łą  dla  
niego  sk rom n ością  za inicjałam i w . s.

P ogard liw e m ilczen ie  i p ostaw ien ie  
autora tak iej n ap aści p oza  naw iasem  lu­
dzi, k tórym  się  r ęk ę  pu b liczn ie  podaje, 
b y ło b y  od p ow ied zą  w ystarczającą , gdy­
b y  artyk u ł p. S tp iczyń sk iego , p o św ięco ­
n y  mojej osob ie , n ie  b y ł dalszym  c ią ­
giem  i n iejako u zu p ełn ien iem  szeregu  
in w ek ty w  i o szczerstw  pod  adresem  
P. P . S. i R edak cji „R obotnika", na  k tó ­
re  p o św ięca  ca ły  sw ój w y siłek  m ó­
zg o w y  p. red ak tor  „G łosu  Praw dy".

Zabieram  ted y  g ło s  dla stw ierdzen ia  
rz e c z y  następujących:

1. W  chw ili, k ied y  p. S tp iczyń sk i dn. 
10-go sierpn ia  p isa ł zd an ie o socjali­
stach , „k tórzy  oczerniają zagranicą P ił­
sudsk iego , podryw ając siłę  P aństw a" —  
nie wiedział nic o istnieniu artykułu w 
„New York Times", i n ie m iał na  m y­
śli tego  artykułu . N um er „T im esów " z 
tą  korespondencją  p rzyb ył do W arsza ­
w y  dopiero przed  k ilku  dniam i. P . S tp i­
czyńsk i, poszukując „dow odów " na  
sw oje oszczerstw a  p rzypadkow o nań  
natrafił.

2. P. Stpiczyński sfałszował treść me­
go artykułu w „Timesach“. P o an g ie l­
sku n ie  rozum ie a tłum aczy m a złych  
i n iesum iennych.

Już sam tytu ł, p och od zący  zresztą  od  
redakcji, a b rzm iący „P iłsudski's p o licy  
m ystifies Poland" —  n ie  zn aczy  „p oli­
ty k a  P iłsu d sk iego  m ystyfikuje P olskę" , 
lecz  „P olityka  P iłsu d sk iego  stanow i ta ­
jem nicę dla Polski." P . S .p iczyń sk i >am 
tem u nie zaprzecza i w  artyku le sw ym  
z dn. 10 sierpnia jak i w  innych, stan  
taki pochw ala .

3. P. S tp iczyńsk i, n ie  um iejąc prze­
czy tać  i zrozum ieć m ego artykułu  -— 
w zią ł k ilka zdań z ca ło śc i, sfa łszow a ł 
je i na tem  oparł ca łą  sw ą napaść. W  
korespondencji, utrzym anej w  ton ie  fe l-  
jetonow ym  i w ydrukow anej w  tygod n io ­
w ym  dodatku, pośw ięcon ym  feljetonom  
p olityczn o  - obyczajow ym  ze  w szystk ich  
w ażniejszych  sto lic  E uropy (gossip  of 
leading cap ita ls of Europe) —  p o w ie ­
działem  np.: „M arszałek  P iłsu dsk i zrob ił 
znow u posu n ięcie , k tóre  w ygląd a na

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
Genewa, 22 sierpnia. (A.W.j. Dziś 

zastał tu  otw arty  uroczyście Ill-ci 
kongres mniejszości narodowych, 
przy udziale około 100 delegatów, 
reprezentujących 41 grup mmiejszo- 
śctiowydh. W  skład* delegacji poills- 
kiej wchodzą: poseł na sejm pruski 
Baczę wski, oraz dr. K aczm arek z 
Berlina. Kongres zagaił prezydent 
kom itetu przygotowawczego oraz 
poseł jugosłowiański do parlam entu 
włoskiego dr. Wiilfan, k tóry  oświad­
czył, że nowe grupy mniejszości na­

rodowych, pragnące przystąpić do 
związiku, nie zostały narazie przyję­
te, gdyż wymagałoby to zmiany s ta ­
tutu- Są to gruipy: Białorusinów z 
Polski i Litwy, fryzów z Niemiec, 
bułgarów z Juigosławji i Grecji, Ży­
dów z Austrji i Litwinów z Niemiec. 
Sprawa ta zostanie załatw iona do­
piero po przeprowadzeniu zmiany 
statutu. W dalszym ciągu przemó­
wienia dr, Wilfan wskazał, na ros­
nące zainteresowanie w Europie 
spraw ą mniejszości.

ARESZTOWANIE 430 HITLEROWCÓW 
W NIEMCZECH

Berlin, 22 sierpnia. (PA T). R o zw ią ­
zana oficjaln ie na teren ie  B erlina i ca ­
łej regencji brandenburskiej organizacja  
h ittlerow ców  zorgan izow ała  w  u b ieg łą  
n ied zie lę  w y c ieczk ę  sam ochodam i c ię -  
żarow em i do N orym bergji. W  drodze do 
N orym bergii jeden z sam ochodów  p rze­
w ró c ił się  na szosie , przyczem  5-ciu  h it­
tlerow ców  od n iosło  pow ażn e obrażenia. 
W  pow rotnej drodze zaś, którą h ittle -  
row cy  odbyw ali specjalnym  p ociąg iem

w ycieczk ow ym , zdołali oni dojechać ty l­
ko do stacji T eltow , przed  B erlinem , 
policja d ow ied ziaw szy  się o tem , że or­
ganizacja, oficjalnie rozw iązana, rozwija  
nadal dzia ła lność n ielegalną , zatrzym a­
ła ca ły  pociąg  w T e ltow ie  i aresztow ała  
w szystk ich  430 u czestn ik ów  w ycieczk i, 
których  pod osłoną policji, odw ieziono  
do B erlina. Podczas rew izji znaleziono  
przy w ie lu  aresztow anych  sz ty le ty  oraz 
p ałk i gum ow e i żelazne.

m aleńk i zam ach stanu, tym  razem  b ez ­
krw aw y"..

P. S tp iczyń sk iego  p rzek ład  w yg ląd a  
zu pełn ie  inaczej. O puścił w yraz „m a­
leńki", parę w yrazów  p rzek ręc ił —  i 
w ycygan ił „argument" w  p ojęciu  jego  
w łasnem  silny bardzo, skoro w yraz  
„przew rót" jak i „radykalizm  są usu­
n ię te  z łam ów  „G łosu  P raw dy .

4. Pod wszystkiem co korespondencja 
zawiera, podpisuję się raz jeszcze. Jest  
to p raw dziw y obraz sytuacji, która w y ­
tw orzy ła  się tuż po n iespodziew an em  
odroczen iu  sesji sejm ow ej w  p o ło w ie  u- 
b ieg łego  m iesiąca.

5. W  sum ieniu m ojem  dziennika!-- 
sk iem  i o b yw ate lsk iem  korespondencję  
tę  krytyczn ą  w o b ec  R ządu  uw ażam  za  
tak  sam o p o ży teczn ą  i słuszną jak p o ­
przednie d w ie  w  tem  sam em  p iśm ie, je­
dną o sytuacji finansow ej w  P o lsce  z 
dn. 29 maja i o stosunkach  p o lsko  -  ro ­
syjsk ich  z dn. 11 czerw ca. P raw dę m ó­
w iłem  w ted y  tak ą ,*k tóra  w y d a w a ła  się. 
Stp iczyńsk im  przyjem niejszą —  i d latego  
przedrukow yw ano u stęp y  z  tych  arty­
k u łów  (bez podan ia  autora), d la  zad o­
kum entow ania, ż e  p ow ażna prasa  am e­
rykańska zm ienia na lep sze  sw ój s to ­
sunek  do P olsk i.

6. G dyby p- S tp iczyń sk i rozum iał 
Zachód : gd yb y  się orjen tow ał w  tem , 
co o P o lsce  m yśli i  m ów i „zagranica"’ —  
pod  w łasn ym  adresem  sk ierow aćb y  
m usiał ca ły  sw ój arsen ał w y zw isk  i o- 
b elg . Zbyt w ie le  b ow iem  artyk u łów  
„G łosu  Praw dy" u ch odzącego , n ies te ty , 
za organ rządow y, spraw iało  najfatal­
n iejsze  w rażen ie  zagranicą.

R ząd  ob ecn y  i  P ań stw o  sądzono  
niejednokrotn ie  ifcknajgorzej i z w ielką' 
krzyw dą d la  in S e s ó w .  p;.ńs*wow--cb z 
w in y  „GłosU P raw dy".

7. N igd y n ie  uda się  p. S tp iczyń sk ie -  
mu najbrudniejszem i n a w et „donosa­
mi" zastraszyć  n ieza leżn ych  i n iep rze-  
dajnych dziennikarzy. W  słow n ik u  
moim pisarskim  nie mam tych  w yzw isk , 
którem i tak  szafuje p. S tp iczyń sk i i nie  
zapraw ię niem i mojej od p ow ied zi. 
W ob ec  ludzi honoru, do k tórych  z tym  
listem  się  zw racam , ośw iadczam :

P. Wojciecha Stpiczyńskiego publicz­
nie piętnuję jako publicystę bez czci i 
sumienia.

' 1 Jerzy Szapiro.

CO SIĘ STAŁO Z GEN. ZAGÓRSKIM?
WŁADZE NADAL MILCZĄ, JAK ZAKLĘTE

Co się sta ło  z gen. Zagórskim ? P o ­
n iew aż w ła d ze  nadal m ilczą, poprze­
stajem y na zanotow aniu  g ło sów  prasy  
w arszaw skiej.

„Rzeczpospolita" przypom ina, iż  od 
chw ili zag in ięcia  generała  Z agórskiego  
m inęło 15 dni, a d ochodzen ie n ie ro z­
w ik ła ło  jeszcze  tej ponurej zagadki. Jest  
to  dow odem  skandalicznego n ied o łę­
stw a  organów  śled czych . „R zeczp o­
spolita" zestaw ia  p ostęp ow an ie  w ład2
w  tej spraw ie z postępow an iem ich w

— decydują o pracy, jej sile, k ierun­
ku i wartości. Inicjatywa jednostek 
maże wiele -zaważyć, ale tylko w ra ­
mach .pewneigo systemu polityczno- 
społecznego.

A jaki jest u  nas system politycz­
no - społeczny? Jak i jest program 
Rządu w tej lub innej dziedzinie p ra ­
cy? Gdzie jest choćby przykład za­
chęcający ii za-pład-niający ze strony 
Rządu? Czy mianowanie kom isarzy 
rządowych ma uzdrowić samorządy

nasze i z a p r o w a d z i ć  je na drogę 
W iednia? Czy całkow ita bierność i 
brak inicjatywy rządow ej mjp- w  
budowie dróg i szos (przy minimal­
nym n a k ła d z ie  energji j pieniędzy
moźnaby tu zatrudnić wszystkich 
bezrobotnych i zaoszczędzić krajo­
wi se tk i miljonów s tra t rocznie!) 
ma wyzwalać entuzjazm p racy  i 
sprzyjać twórczości?

Pytanie starczy za odpowiedź.
/  J« M, B.

spraw ie pobicia posła  Zdziechowskiego 
i uw aża, że n ierozw iązanie tajem nicy 
zaginięcia gen. Zagórskiego będzie do ­
wodem  bierności czynników powoła­
nych do stania na straży prawa i Kon­
stytucji.

„Gazeta Poranna Warszawska" stwier. 
dza, iż front prasy polskiej, domagają­
cej. się wyświetlenia sprawy jest jedno­
lity, poza prasą „sanacyjną". „Gazeta 
Poranna Warszawska" zapytuje, czy nie 
otworzy to wreszcie oczu władzom i 
nie przekona ich, iż dłużej milczeć im 
nie wolno.

„Kurjer Polski" w niedzielnym nu­
merze poświęca sprawie gen. Zagór­
skiego artykuł wstępny pod wymow­
nym tytułem: „Matactwo". ArtykuT
ten poddaje ostrej krytyce sposób pro­
wadzenia śledztwa, słusznie zaznacza, 
iż zamiast oświadczeń pułk. Piątkow­
skiego byłby bardziej pożądany oficjau 
ny komunikat. „Kurjer Polski" co wię­
cej widzi pewną celowość, choć nie 
zrozumiałą dla niego w wypuszczaniu 
przez prasę rzędowo - brukową steku

plotek, nonsensów i wersji. W y tw o rzą , 
no w ten  sposób k o ło  spraw y m oże  
prostej taki męt, iż trudno teraz p raw ­
dziw e od n iepraw dziw ego odróżn ić.

„Kurjer Poranny" dow odzi, iż gen. 
Zagórski n ie  p osiad ał przy sob ie  p ie ­
n ięd zy  w chw ili rzekom ego op uszczen ia  
auta na K rakow skiem  P rzedm ieściu . 
T rzysta  zło tych , k tóre  p osiad a ł gen erał 
—  zn ajdow ały się w  ręk ach  eskortu ją­
cego  go oficera, k tóry  p ok ryw a ł z tej 
sum y w szy stk ie  w y d a tk i gen era ła .

„Kurjer Czerwony" dowodzi wresz- 
cie, iż materjał śledczy jest jeszcze raz 
rozpatrywany przez władze, by żadne­
go nie pominąć szczegółu.

PYTANIE, WYMAGAJĄCE ODPO­
WIEDZI.

Jak donosiliśmy za „Rzeczpospolitą" 
we wczorajszym numerze „Robotnika" 
maj. Wenda, adjutant marsz. Piłsudskie-' 
go oświadczyć miał rodzinie generała, 
iż on to właśnie odwozi* wraz z kpt. 
Miładowskim gen. Zagórskiego z wileń­
skiego dworca, oraz że „moment zagi- 
nienia generała nie był poprzedzony 
wypełnieniem formalności, dających mu 
wolność".

Według więc słów maj. Wendy gen. 
Zagórski zginął, jako więzień.

Nasuwa się więc wobec tego logiczne' 
pytanie: skoro gen. Zagórski był więź­
niem, to z jakiego powodu eskortujący 
go oficerowie — maj, Wenda i kpt. Mi- 
ładowski — udzielili mu swobody ru-' 
chów i pozwolili mu opuścić auto na 
Krakowskiem Przedmieściu?

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U R -
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PRZECIWKO
POZBAWIENIU ZASIŁKÓW 

BEZROBOTNYCH
DELEGACJA Z ZAGŁĘBI GÓRNI­

CZYCH U P. MINISTRA PRACY.
W  dn. 22 b. m. p, m inister pracy 

przyjął przedstaw icieli Centralnego 
Związku Górników z Zagłębi: Gór­
nośląskiego, Dąbrowsiikego, Chrza­
nowskiego i Krośnieńskiego, oraz 
przedstaw icieli bezrobotnych z tych 
okolic. Na czele delegacji przybyli 
to w. tow.: Stańczyk i Oktawiec.

Delegacja przedstaw iła p. minis­
trowi p ro test przeciw ko znanemu 
rozporządzeniu Rządu, ^ 'Z baw iają­
cemu zasiłków bezrobotnych ro ­
botników, n.ie posiadających rodzi­
ny.

M inister dr. Jurkiew icz oświad­
czył delegaaji, że rozporządzenia 
cofnąć nie może, ale w ydał zarzą­
dzenie w  kierunku udzielania samo­
rządom  sulbwenicfi na zatrudnianie 
bezrobotnych, przedew szystkiem  z 
pośród tych, k tórzy zostali na  zasa­
dzie wyżej wymienionego rozporzą­
dzenia pozbawieni zasiłków oraz 
w kierunku przyjścia samorządom 
z indywidualną pom ocą dla tych bez 

, robotnych, pozbawionych zasiłków, 
k tórzy  na pomoc tę, po zbadaniu, bę 
dą zasługiwali, jednakże wzamian 
za pew ien ekw iw alent pracy na 
rzecz samorządów- W końcu m inister 
oświadczył, że popiera  i  nadal po­
p ierać będzie wszelkie usiłowania 
samorządów, celem  zldobycta środ­
ków na rozm aite cele inwestycyjne.

DYREKCji^
JAKO PARAWAN AFERZYSTÓW
ECHA NADUŻYĆ W KOLEJOWEJ 
KASIE CHORYCH I EMERYTAL­
NEJ PRZY D, K. P. W  KATOWI­

CACH.
Zapytatnie pod adresem Minjfoterjum 

Komunikacji-
Pisaliśmy niedawno o nadużyciach 

w powyższej Kasie, k tórych jednym 
z bohaterów  jest imż. Oktawiec.

Od kiilku dni krążą uporczywe po­
głoski o  rzekomym zamiarze zawar­
cia zgody polubow nej między 
dyrekcją kolei, jako w ładzą 
nadzorczą Kol. Kasy Chorych, a 
firmą Oktawiec. Otóż dowiadujemy 
się, że ugoda zo s ta ń  już zaw arta i 
ną podstaw ie tej u™ dy D. K. P. zo­
bowiązuje się specjalną klauzulą nSe 
prowadzić dochodzeń przeciw m, inżł 
Oktawcowi tak  w  swoim zakresie, 
jak i drogą doniesienia karnego- 

Podobne klauzulie w  umowie rzą­
dowej ze stroną pryw atną to skandal 
njad skandale!

Instytucja rządowa godząca się 
w ten sposób z osobą, k tó rą  oskar­
żają o nadużycia i zobowiązująca się 
wobec niej nie wsizczynać postępo­
wania karnego, ochrania tym sposo­
bem niejednego ale wszystkich win­
nych.

Je st to  wogółe na nadużycia za­
chęta n a  przyszłość dla wszystkich 
tego rodzaju Ok ta.wiców.

Mim. Komunikacji winno wyjaśnić 
tę  sprawę, unicestw ić zaw artą umo­
wę i pociągnąć winmydh do karnej i 
surowej odpowiedzialności.

JAK SIĘ MIESZKA I BUDUJE W POLSCE 
A ZA GRANICĄ

Mamy w Polsce olbrzymi deficyt 
mieszkań, wywołany zastojem bu­
dowlanym wojennym i powojennym. 
Statystyki w tym kierunku na wzór 
Anglji, Niemiec, Francji, Belgji etc. 
niestety nie posiadamy. W edług ob­
liczeń dra Adolfa Grossa z r. 1926, 
brak było w Polsce wtedy co naj­
mniej 400.000 mieszkań przy corocz- 
nem zapotrzebow aniu jakich 50.000 
— 60.000 nowych mieszkań. W yka­
zuje on też, że na 1000 mieszkańców 
w M ałopolsce budowano corocznie 
przed wojną 3 nowe mieszkania. 
Przyjmując to jego obliczenie za klucz 
dla całej Polski i operując niem w 
ograniczeniu do ludności miejskiej, 
dojdziemy do cyfry deficytów miesz­
kaniowych, przewyższającej znacz­
nie podaną przez niego cyfrę 400.000 
w r. 1926. W szak nie budowano przez 
lat 14. To, co u nas wybudowano po 
wojnie, nie wchodzi w rachubę.

M iarą naszej strasznej nędzy mie­
szkaniowej są następujące cyfry: 
W arszawa posiada jednoizbowych 
mieszkań 42 proc., Łódź 70 proc., Kra 
ków 39 proc., Lwów 31 proc. Łódź 
wykazuje 10.000 jednoizbowych mie­
szkań, mieszczących po 7 — 10 o- 
sób. Gdy na Zachodzie Europy jed­
noizbowe mieszkania wynoszą 1 — 2 
proc. i są zamieszkałe przeważnie i 
zasadniczo przez pojedyńcze osoby, 
u nas wszędzie mieszczą one wielo­
osobowe rodziny.

W warszawskich robotniczych 
mieszkaniach przypada w przecięciu 
5 osób na izbę. W iele jednoizbowych 
m ieszkań ma sublokatorów, miesz­
kających kątem . Na 1 łóżko w takich 
mieszkaniach w ypada koło 6 osób. 
Trzy osoby wypadają przeciętnie na 
1 łóżko we wszystkich okręgach. Ko­
ło 8.500 m ieszkań robotniczych nie 
posiada gazu ani elektryczności. W 
m ieszkaniach jednoizbowych mieści 
się 53 proc dzieci, w dwuizbowych 
31 proc., więc 84 proc. dzieci żyje 
w najgorszych w arunkach mieszka­
niowych. W  suterynach mieszka 12 
proc, ogółu dzieci! A trzeba znać 
warszaw skie suteryny! Koło 80 proc. 
jest podnajmowanych miesżkań, prze­
ważnie jednoizbowych. Na ogół dzie­
ci tylko 43 proc' śpi pójedyńczo, a 57 
proc. z rodzeństwem lub z dorosłymi.

W W arszawie na jedną izbę w ypa­
da przeciętnie 2.3 osób, w podmiej­
skich dzielnicach 3. osób, w Mo­
skwie przeciętnie 5.2 m kw. powierz-

I.
chni mieszkaniowej na głowę. W  ca­
łej Polsce wybudowano w ostatnich 
3 latach zaledwie koło 4200 — 4,500 
domów, a finansowa pomoc państw a 
i Banku Gospodarstwa Krajowego 
wynosiła śmięszną sume 124.8 miljo- 
nów złotych. W jednej M oskwie wy­
dano na budowę nowych domów 
mieszkalnych w r. 1925 — 55 miljo- 
nów rubli (złotych), w r. 1926 — 70 
milj. rubli, w r. 1927 — 100 milj. ru­
bli. Przeciwstawiam  Moskwę, jako 
stolicę państw a nie zachodniego, 
walczącego z wielkiemi trudnościa­
mi finansowemi.

Zubożały, podupadły W iedeń bu­
duje w pięcioleciu 1923 — 1928 — 
300.000 m iezkań i rozpocznie po r. 
1928 budowę drugich 30.000 miesz­
kań. M ieszkania te, urządzone są w e­
dług najwyższych wymogów hygje- 
ny„ Czynsze nie są wyższe od czyn­
szów w starych domach, podlegają­
cych ustawie o ochronie lokatorów. 
Je s t to możliwe dla tego, że gmina 
buduje nie za pożyczone pieniądze, 
wymagające oprocentowania i am or­
tyzacji, lecz pieniędzmi, płynącymi 
z podatków od lokali, k tóre podle­
gają ochronie lokatorów i w skutek 
tego p łacą ( w W iedniu wyjątkowo) 
niskie czynsze. A i te podatki od lo­
kali są sprawiedliwe, bo progresyw ­
ne. A  więc 489.121 m ieszkań i loka­
li zarobkowych, których pojedyńcze 
czynsze roczne przedwojenne nie 
przekraczały 1200 koron złotych, 
płacą razem  miesięcznie 632.000 szy­
lingów podatku od lokali, gdy 607 
luksusowych mieszkań i bogatych, 
wielkich przedsiębiorstw  płaci 637 
tys, szylingów miesięcznego podatku. 
Równolegle z tą  akcją mieszkanio­
wą, W iedeń rozbudował na szeroką 
skalę ochronę społeczną. W yżywia 
się bezpłatnie 18.000 ubogich dzieci. 
W szystkie niezamożne dzieci otrzy­
mują darmo wszelkie przybory szkol­
ne, ubogie położnice darmo całą bie­
liznę dla osesków. Urządzono szkol­
ne kliniki dentystyczne, bezpłatne 
łaźnie i ogródki dla dzieci, miejsca 
zabaw i sportów dla szkolnej mło­
dzieży. Dzieci przychodzą na świat, 
dojrzewają i przygotowują się do ży­
cia w innych w arunkach niż w W ar­
szawie. A  W iedeń jest stolicą poko­
nanego, do minimum okrojonego i 
ubogiego państew ka o 6 miljonach 
ludnościJ

M. Ignotus.

WIZYTA LOTNIKÓW 
FIŃSKICH W POLSCE
Dziś przed południem przyleci do War­

szawy na trzech samolotach wycieczka lot­
ników fińskich, którzy przybywają do Pol­
ski, aby oddać wizytę lotnikom polskim. 
Jak wiadomo, w zeszłym roku pułk. Raj­
ski i Kossowski oraz por, Cichocki i Kuzia 
podjęli lot do Helsingforsu, gdzie złożyli 
wizytę lotnikom fińskim. Lotnicy fińscy wy­

lecieli z lotniska w Utti, położonego o 150 
kim. na północy od Helsingforsu w sobotę 
i przybyli tegoż dnia do Rewia. W niedzie­
lę lotnicy fińscy przebyli etap z Rewia do 
Rygi; dziś zaś przelecieli przez Dźwińsk 
do Lidy, gdzie zostawili swoje samoloty. 
Z Lidy do Wilna przewiozła ich polska e- 
skadra lotnicza 11 pułku lotniczego. W 
Wilnie byli oni serdecznie podejmowani 
przez polskich lotników. Wieczorem lotni­
cy wracali do Lidy, skąd dziś rano wystar­
tują do Warszawy.

RZĄDY K0MISARSKIE
WE LWOWIE

NOWA RADA PRZYBOCZNA.

W myśl polecenia Min. Spraw. Wewn. 
wojewoda lwowski p. Dunin - Borkow­
ski przystąpił do zmiany składu perso­
nalnego dotychczasowej Rady miejskiej 
i jej prezydjum. Obecna R ada przybo­
czna, na której czele stać będzie na­
czelnik wydziału w M. S. W., p. J. 
Strzelecki, będzie znacznie szczuplejsza. 
Składać się będzie tylko z 36 członków. 
Prezydjum rady przybocznej będzie czy­
sto urzędnicze. Pierwszym zastępcą ko­
misarza rządowego ma być mianowany 
starosta z Przemyśla, Frankow ski, dru­
gim zastępcą inż. Brzozowski lub 
inż. Lisowski. W  skład rady  wejdą z 
mniejszości 2 Rusinów i 6 Żydów.

W edle wiadomości, pochodzących z 
dobrze poinformowanych kół, pro jek to­
w any jest następujący skład: Baczyń­
ski, Kuryłowicz (Ukrainiec), płk. Ba­
czyński, wice - prezes związku legj., 
radca Brzeski (N. D.), dr. Buber (Żyd), 
Chrystowski, Dacykiewicz (Ukrainiec), 
dr. Tomaszewicz, Derberg, Glazermann, 
Cheschles, Iżyk, Jaw orski, Jaw orska, 
Kozłowski, red ak to r Laskcwnioki, Li- 
twinowicz, Madurowicz, prof, politech­
niki M acakiewicz, Miskiewicz, Panner, 
Pajgerd, dr. Ruff, Ryglarz, dr. Szma­
ragd, dr, Seibel, prof, uniw ersytetu 
Stefko, red. Stroński, Szczyrek, ks. Szy- 
delski, dyr. Tenczarowski, rek to r Poli­
techniki Tokarski, prof, Zakrzewski, 
Żelazkiewicz i dr. W asser.

i * *
*

W dniu dzisiejszym odbędzie się po­
siedzenie lwowskiego O. K. R. P. P. S„ 
k tóry  zajmie stanowisko wobec tw orzo­
nej obecnie nowej rady przybocznej.

„W  NOWYM DWORZE
BĘDZIE RZĄDZIŁ TUREK"

Tak zatytułow ał „Głos Praw dy" z 20 
b. m. no ta tkę  o wyborze tow. T urka na 
burm istrza w Nowym Dworze.

Dla organu pomajowych dorobkiew i­
czów nazwisko Turek trąci gminem i 
czemś b. pospolitem. Co innego tak i np. 
Dunin -  Borkowski, k tóry  jest w praw ­
dzie obszarnikiem i konserw atystą, ale 
dzięki swemu nazwisku, swym manierom 
i obejściu przynosi zaszczyt prawdziwy 
sanacji. My socjaliści, potom kowie chło­
pów pańszczyźnianych, mający w swych 
szeregach fornali od krów i w ideł — mu­
simy zadowolić się Turkami, Bocianami, 
Pająkami.

Ale możemy pocieszyć panów z „G ło­
su Praw dy", że nietylko oni, lecz także 
władze adm inistracyjne krzywo patrzą 
na wybór tow. Turka, albowiem zażą. 
dały  od niego, by w ciągu 2 tygodni wy­
legitymował się, co zacz, czy ma dowo­
dy osobiste w porządku, czy był k ara­
ny i t. d. Bó jest członkiem P. P .S. i 
nazywa się Turek. Dunin - Borkowskich 
i innych — skich nigdyby nic podobnego 
nie spotkało.

LIST Z GDAŃSKA
(Koresp. własna).

Upadek „Kamp/bundu". — Secesj*^  
berałów. — Nawoływania socja ln i 

nej „Danziger Volksstimme“<
Nareszcie hakatystyczny „Kampł . 

T rutzbund” się rozleciał. Gdańszc®*2 
odetchnęli z ulgą. Robotnicy gda  ̂ ^  

powitali z radościąąupadek naród®1* 
oligarchji, k tóra  lud pracujący w G®** 
sku ciągle prowokowała, a bezrob®^* 
i rosnącą z dnia na dzień drożyzną 
wodowała. Takim kamieniem o k*®  ̂
ten sław etny tryum w irat się rozbik 
ła  szkoła ludowa w Ormi. Wprawd*' 
spór, czy szkoła ludowa w Ormi ma I 
jednolitą, czy też wyznaniową, był 
sunkowo drobnym, jednakowoż Paf 
niemiecko - liberalna w obawie ® 
bory dnia 13 listopada szukała WT _ 
powodu ażeby z bloku wystąpić, z"';, 
szcza, że sąd wyborców mógłby byd 2 
niej druzgocącym. Skorzystała tedf 
przypadku i zgłosiła swe wystąpię®1® 
bloku.

Zarząd główny powyższej partji 
chwalił wycofać swoich senatorów , 
senatu  wolnego m iasta a senatoro11̂  
E rnest i Siebenfrend zawiadomili 
zydenta senatu o uchwale zarządu g| 
wnego swej partji i o swem wystąp1®] 
niu. Zostali tedy w senacie tylko 22 
cjonaliści niem ieccy i centrowcy. 
stąpienie to partji liberalnej nie ura12, 
je, gdyż popieranie naqonalistycz®® 
polityki w G dańsku i zraziło grutnoW®1 
w yborców do liberałów, co tylko na ^  

bre wyszło naszej bratniej partji r®b° 
niczej w Gdańsku.

Bratnia „Danziger Volkstimme" 
jąca największy nakład  w Gdańsku 
wołuje, że w interesie G dańska jest P®j, 
rzucić raz  na zawsze nacjonalisty®211 
politykę sprusaczonego senatu, a  1̂ ,®/ 
rałom  przypomina, że ciągle szli Z 
cjonalistami w  jednym szeregu, z^* 
czali porozumienie z Polską, a °be®2’ 
m anewr wyborczy nikogo nie poc1*®̂ 
nie, polityka Stahlhelm ów prze®1 
„wszowej" Polsce bankrutuje, a 
robotnicze dobrze wiedzą komu 123 
do zawdzięczenia bezrobocie i szal®2* 
drożyzną. W  dniu zaś 13 listopada *•?! 
sy robotnicze odpowiedzą senatowi 
nego m iasta, czy dalej miastem hanZ6® j 
tyckiem  mają rządzić pruscy junk®2?] 
a G dańsk — czy ma być pierwszorz?® 
nym portem , opartym  o Rzeczposp0*! 
tą, czy też pruską placów ką Stahl®^

Dr. Br. T<
mow.

R obotnicy popierajcie  
sw o je  pism o

CO JEST PRAWDA 
0  DR. BĄCZKOWSKIM?

Niedawno Min. Skarbu zaw iadom ^ 
prasę, że z powodu zaginięcia akto'W 
sptrawie gen. Żymierskiego, zwolni®2® 
naczelnika wydz. bankowego dr. Bac* 
kowskiego. _ j

Po kilku dniach przyszedł komunii5® 
urzędowy, że żadne ak ta  nie zginęły< : ■  

wszystko w porządku. Ale dymisji ^  

Bączkowskiego nie cofnięto.
Zapytujemy wobec tego: k tó ry  z ^  

munikatów rządowych był prawdzi1̂ .  
Jeżeli pierwszy, to  skąd się wziął dr®s 
Jeżeli drugi — to czemu nie cof 
dymisji niewinnego urzędnika?

PANTELEJMON ROMANOW. 5)

W I Z J A .
Tłom. Zofja Maliniak.

— Ten gruboskórny, bezduszny m ater­
ialista powiedział o niej: „Posłać do
wszystkich djabłów... mówił o jakimś 
dekrecie..."

Przeżyć tak ie  uczucie, jakie on prze­
żył przed kilkoma godzinami i usłyszeć 
później zastosowane do niej te ordynar­
ne, brutalne słowa. Najgorsze jednak 
było, że cały urok jego stosunku do 
niej został stargany. Teraz zamiast 
czekać jej z zamierającem sercem, bę- 

. dzie m yślał o tern, czy oddać jej wszy­
stkie meble odrazu, czy też częściowo, 
żeby samemu nie zostać bez niczego. 
Pozatem  jak przejść od dawnego serde­
cznego tonu, do roztrząsania sprawy o- 
debrania rzeczy? Czy powiedzieć jej 
w prost wszystko po przyjacielsku, czy 
też w formie żartu?  Żeby nie pom y­
ślała przypadkiem  że mu żal tych rze­
czy. A  nuż żart ten w yda jej się na­
ciągnięty? Bo istotnie, zostać całkiem 
bez rzeczy, to nie jest takie zabawne.

Jacy  ci gruboskórni ludzie są jed­
nak  pod pewnemi względami szczęśli­
wi. Dla nich niema żadnych dręczących 
kw estji, żadnych niezręcznych sytuacji, 
rąb ią  prosto  z mostu i koniec. Dla nich 
w szystko jest proste i raz na zawsze 
jasno określone.

A ndriej Andrieicz w ciąż chodził po 
pokoju i absolutnie nie wiedział, jakim 
tonem  ma zacząć rozm iwę?

Powiedzieć poprostu, że w szystkie te 
rzeczy należą do niej i są do jej rozpo­
rządzenia? Przy tej myśli robiło mu 
się lekko i radośnie na sercu. Im mniej 
słów, tem  w rażenie jest większe. Bę­
dzie napewno zdumiona i wzruszona. 
Powie jej, że ostoja moralna oto wszy­
stko, co pozostało im, garstce inteligen­
cji. Że to nie jest zasługą jego, lecz obo­
wiązkiem... A może jednak, napraw dę, 
wziąć tylko za przechowanie... O. Bo­
że, jakie głupstw a mogą przyjść czło­
wiekowi do głowy! — w ykrzyknął na­
tychmiast.

A ndriej Andrieicz spojrzał na zegarek. 
Była szósta. Ona przyjdzie za dwie go- 
dzihy. Serce mu zabiło na myśl o tem, 
co może się stać dzisiejszego wieczoru. 
Ich stosunek napewno jeszcze się za­
cieśni. Ja k  strasznie i słodko jest zda­
wać sobie spraw ę z każdego przeby­
tego etapu. Naraz przyszło mu do gło­
wy to, o czem zupełnie dotychczas nie 
pomyślał, że ona nie jest już żoną W a- 
silja Nikiforowicza to znaczy, że jest 
zupełnie wolną kobietą. I że każdy no­
wy etap  w ich zbliżeniu dla niego, ja­
ko dla uczciwego człowieka, powinien 
oznaczać wzięcie na siebie odpowie­
dzialności za przyszłość tej kobiety. Bo, 
cokolwiek mówiliby przedstaw iciele no­
wego porządku, on w stosunku do ko­
biety  pozostanie nazaw sze taki jak był.

Ale czy on, przy niepewności swoich 
zarobków, może brać na siebie odpo­
wiedzialność za drugą osobę! Tem bar- 
dziej, że ona jest teraz  całkiem  sama, 
bez rodziny, nie mająca żadnej pracy. 
To znaczy, że nie będzie mogła zapra­
cować na siebie. Jeżeli naw et sprzeda

jego meble, to i tak  nie starczy jej te ­
go na długo.

A co zostanie jemu, jeżeli ona sprze­
da wszystkie m eble?

— Ani tak , ani tak! — powiedział z 
rozpaczą, zatrzym ując się na środku 
pokoju. — I co za fatdm, że do tej cu­
dnej, św ietlanej wizji jego życia przy­
w arła ta  ohyda!

Naraz uderzyła go pew na myśl: dla­
czego ona sama nie oddała mu 1 tego li­
stu? Dlaczego w prost nie powiedziała 
co w nim jest? Czyżby nie znała jego 
treści Nie, musiała znać, bo inaczej na 
cóżby licżyła, jadąc tutaj, bez żadnych 
środków do życia? Całe to umeblowa­
nie może być w arte koło 2.000 rb. Roz­
porządzając taką  sumą można skromnie 
przeżyć dwa lata. A może dlatego by­
ła  dla niego taka miła i prosta... a on 
przedstaw iciel garstki ocalałej inteli­
gencji, odegrał rolę jakiegoś świętego, 
ot zwykłego osła, mówiąc poprostu. Ta 
niedająca się wykorzenić spuścizna pię­
knoduchów idealizmu, k tóre  każe nam 
wierzyć każdem u słowu i zapominać, 
że ludzie zawsze mają swoje wyracho­
wanie...

Ale myśl ta była mu taka  w strętna, 
że aż skrzywił się jak pod wpływem 
silnego bólu i krzyknął:

— Ach, jakie to głupie i w strętne! 
Nie, to niemożliwe!

Była już praw ie ósma, a on wciąż 
jeszcze nie mógł się zdecydować na ton, 
jakim będzie z nią mówił w sprawie 
mebli, jak się będzie zachowywał: — 
czy ma być w stosunku do niej bardziej 
oficjalny, czy też tak  samo serdeczny i 
prostv iak dawniej? W  mózgu jego po­

w stał cały chaos sprzecznych myśli, 
równie hańbiących dla niego, jak obra­
żających dla niej, i  zupełnie niedopusz­
czalnych z ogólno-ludzkiego punktu 
widzenia.

M iał takie uczucie jak uczeń, który 
musi na piśmiennym egzaminie rozw ią­
zać zadanie: zaraz przyjdzie nauczyciel 
i zażąda zwrotu kajetu a tu  nic naw et 
nie zaczęte.

V.
Gdy rozległ się dzwonek, Andriej An­

drieicz wyszedł z bijącem sercem do 
przedpokoju; nie zdążył nic zdecydo­
wać.

W iedział jedno tylko, że odda rzeczy 
temu, do kogo one należą, a w danym 
w ypadku temu, komu chce je oddać 
właściciel, t. j. jej.

Pośpiesznie i niezmiernie gorliwie po­
magał się rozbierać młodej kobiecie, 
jakby czuł się winien wobec niej. W i­
ną jego były te ohydne myśli, k tóre  mi- 
mowoli, nieświadomie pojawiały się w 
jego mózgu, myśli takie naprzykład jak 
żądanie zapłaty  za przechowanie rzeczy.

— No i znowu jestem u pana — rze­
kła młoda kobieta, wchodząc do poko­
ju i przyciskając dłonie do zimnych po­
liczków.

— Bardzo, bardzo się cieszę... — mó­
wił Andriej Andrieicz i zacierał ręce 
jakby to nie ona, tylko on przyszedł z 
ulicy.

Wiera Siergiejewna podeszła do lu­
stra  i nie patrząc na gospodarza, zaczę­
ła popraw iać sobie włosy, mówiąc je­
dnocześnie o swoim zamiąrze objęcia 
posady.

tyT a swoboda jej nabyta jakby dz1® • 
noclegowi tutaj, k tó ry  dziwnie zbl 
jej stosunek do niego i do jego mi®5* 
kania zrobiła na nim, niewiedzieć ®®̂  
mu nieprzyjemne wrażenie. j

Znowu w mózgu jego przem knęła ,* 
dna z niemiłych myśli: k to  to jest? ”  t  

że to jakaś bardzo doświadczona ®s 
ba?

Gdyby to była prosta, szczera k®®j 
ta  nie mająca żadnych ukrytych P  

nów, zapytałaby go chociaż, czy 
mał list? A ona ma taką  minę, i 8 *  

o niczem nie wiedziała, albo też * 
żała całą spraw ę zw rotu mebli za c ° .  

tak  błahego, jakby wszystko było s8  ^  

przez się zrozumiałe i nie podlegaj* 
dyskusji. g

A  więc, gdyby oświadczył jej, że 1®̂ ,' 
przedstawiciel... niesie wysoko 5'U | 
sztandar i dla tego zw raca jej j, 
uw ażałaby to za rzecz zupełnie nor®4® 
ną, a on z całą swoją uroczystą g ,  

niałomyślnością w ystaw iłby się p®f’f 
stu na śmieszność. , ,

W ogóle W iera Siergiejewna nie 22 
je sobie zupełnie spraw y z ogólnej > 
tuacji, nie rozumie, że słowo „własfl0® 
nie ma tu  żadnego znaczenia. A * e  

bardziej własność em igranta. ^
— No, teraz napijemy się rosyisl£ ’ 

zwyczajem, herbaty . Gdzież jest 12 
szynka? Ja  będę gospodynią. . g .  

Przy słowie gospodyni Andriej ^  uterdrieicz zrobił wysiłek aby się upr: 
mie i gościnnie uśmiechnąć, Al® 
miech ten w ypadł jakoś sztucznie * 2 
szczerze.

(D. c. u.h
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Co słychać na święcie?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

60.000.000 FR. STRAT.
Wielkie pożary leśne, jakie na­

wiedziły otstatnito połuidtokwe depar- 
tametiny Francji i Korsylkę, jaik wy­
nikałoby ze śledztwa, są dziełem 
podpalenia. Pastwą pożarów, oprócz 
Wielkich • zalesionych obszarów, pa- 
a'a znaczna ilość budynków. Szkody 
obliczane są na przeszło 60.000.000 
banków.
k ł o p o t y  z  w i e ż ą  p i z a n s k ą .

D o n o s z ą  z P iz y , iż  g ło śn a  w ie ż a  
w  P iz ie  p o c h y liła  s ię  w  c iąg u  9 la t  
o s ta tn ic h  o 5 m ilim e tró w . N o w e  p o ­
ch y len ie  w y w io łan e  je s t  p o d m y w a ­
n iem  p r z e z  woldy p o d z ie m n e  fu n d a ­
m e n tó w  w ieży - W  d n ia c h  n a jb liż ­
szy ch  m a  b y ć  w y z n a c z o n a  n o w a  k o ­
m isja, k tó r a  z b a d a  n ie b e z ip ie c z e ń ts -  
w o e w e n tu a ln e g o  z a w a le n ia  się  w ie ­
ży.

PREZ. COOLIDGE — CHORY.
P r e z y d e n t  C o o lia g e  o d je c h a ł z 

S u d -D a k o ta  n a  tyigiodniow y p o b y t 
do  Y e lle w s to c e .  P r e z y d e n t  je s t  
le k k o  c ie rp ią c y .
b i s k u p i  p r a w o s ł a w n i  g r o ż ą  
k l ą t w ą  p r z e c i w n i k o m  s o ­

w i e t ó w .
■M etropolita S c rg  us z, n a jw y ż sz y  

d o s to jn ik  k o ś c io ła  p r a w o s ła w n e g o  
^  R o s ji, k tó r y  d o ty c h c z a s  e n e r g ic z ­
nie z w a lc z a ł  r z ą d  so w ie c k i, o g ło s ił 
°dezjw ę, w  k tó r e j  s ta je  p p  s t r o n ie  
so w ie tó w , i w z y w a  gm iny  p r a w o s ­
ła w n e  d o  u z n a n ia  rz ą d u  s o w ie d k ie -  
fio. O d e z w a  p o d p is a n a  je s t p r z e z  
M e tro p o litę  S e rg iu sz a , m e tro p o li tę  
T w e ru  i  5 innyclh w y ż sz y c h  dosto j*  
o ik ó w  k o ś c io ła  p r a w o s ła w n e g o . Z w o 
le n n ik o m  k o ś c io ła  p ra w o s ła w n e g o , 
k tó r z y  p r o w a d z ą  z a g ra n ic ą  p r o p a ­
g a n d ę  p r z e c iw k o  so w ie to m , o d e z w a  
g ro z i k lą tw ą  za  d a ls z e  jej p r o w a d z e ­
nie.

a r e s z t o w a n i e  m a l w e r ­
s a n t a .

„L e J o u r n a l11 d o n o s i ze  S t r a s b u r ­
ga, iż  a r e s z to w a n o  ta m  n ie m c a  R y ­
s z a rd a  H o y e ra ,  k tó r y  d o k o n a ł  s z e ­
regu  m a lw e rs a c ji  n a  su m ę  1 m iljon . 
200 ty s . f ra n k ó w .

BUNT DYWIZJI GRECKIEJ, 
wpływem agitacji komunistycz- 

nej.
Donoszą z S a lo n ik , iż  slanojono- 

' Vana w  M a c e d o n ji 9 d y w iz ja , zbun- 
je w a la  s ię , n a siku tek  prowadzonej

dłuższego czasu propagandy ko- 
Munistyczme; Zbuntowane oddziały 
^oczone zostały x13jtych1m.i3.st wojs

rni rz a d o w e m i, p o c z e m  zm u szo n e  
W s ta ły  do  p o d d a n ia  się- P rz y w ó d -
COw b u n tu  a r e s z to w a n o .
ORGANIZACJE ROBOTNICZE W  

JAPONJI.
1 R o b o tn ic z y  ru c h  z a w o d o w y  ro z ­

w ija s ię  w  o s ta tn ic h  la ta c h  c ° r, a'Z 
b a rd z ie j w Japon iji, gdzie^ w e d łu g  
d an y c h  J a p o ń s k ie g o  M in is te r ju m  
b p ra w  S.po.eczm ych, o g ło sz o n y c h  w  
'In f o rm a t io n s  so c ia lc s " , ty g o d n ik u , 
W y d aw an y m  p rz e z  M ię d z y n a ro d o w e  
B iu ro  P ra c y , is tn ia ło  w  k o ń c u  r o k u  
1926 —  490 z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , 
U czących  o g ó łem  285.000 c z ło n k ó w .

Największa lic z b a  ro b o tn ik ó w  zo r 
S a n iz o w a n y o h  p ra c u je  w  z a k ła d a c h  
u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j oraz^ w  k o ­
le jn ic tw ie . P o z a tc m  z o rg a n iz o w a n i 
s4 s iln ie  ro b o tn ic y  p rz e m y s łu  m a ­
sz y n o w e g o , c h e m ic z n e g o  i g ó rn ic z e ­
go.
W a ż n e  z a r z ą d z e n i e  w  k a n a ­

d z i e .
W e d łu g  „ In fo rm a tio n s  s o c ia lc s 1', 

ty g o d n ik a  w y d a w a n e g o  p rz e z  M ię ­
d z y n a ro d o w e  B iu ro  P ra c y , u k a z a ła  
się w  K a n a d z ie  u s ta w a  p rz y z n a ją c a  
w sz y s tk im  o so b o m , lic z ą c y m  p o n a d  
70 la t ,  a  n ie  p o s ia d a ją c y m  m a ją tk u  
d o s ta te c z n e g o  d la  z a p e w n ie n ia  ich  
u trz y m a n ia , r e n ty  ro c z n e  w y s o ­
k o ś c i  240  d o i. K o sz ty  w y w o ła n e  t ą  
u s ta w ą  p o k r y te  b ę d ą  w  p o ło w ie  
Przicz R z ą d  C e n tra ln y ,  a  w  p o ło w ie  
p r z e z  s a m o rz ą d y  p ro w in c jo n a ln e -  
Należy p rz y p u s z c z a ć , że  d z ię k i te j  
U staw ie  u s u n ię ta  b ę d z ie  r a d y k a l ­
n ie  n ę d z a  p a n u ją c a  c z ę ś c io w o  je sz ­
c z e  w ś ró d  o só b  s k u tk ie m  s ta ro ś c i  
n ie z d o ln y c h  d o  p ra c y .

DROŻYZNA
CENY ZBOŻA WYŻSZE U NAS NIŻ 

ZAGRANICĄ.
Ceny n a  r y n k u  z b o ż o w y m  b e r l iń ­

sk im  w y n o s z ą  z a  p s z e n ic ę  6 i p ó ł  
d o la ra ,  z a  ż y to  z a ś  5  34 d o la ra .  P o  
P o tr ą c e n iu  c ła , c e n y  te  o d p o w ia d a ją  
45 zł, z a  p s z e n ic ę  i 36 zł. za  ż y to . 
W  te n  s p o só b  p ła c im y  u  n a s  za  ży - 
to  i p s z e n ic ę  o k i lk a  z ło ty c h  z a  100 
k/g. w y że j p a r y te tu  ś w ia to w e g o .

T e g o  r o d z a ju  s to s u n k ó w  za  n o r ­
m a ln e  u w a ż a ć  n ie  m o ż n a .

MIĘDZYNARODOWY KONGRES SPÓŁDZIELCZY
H.

Sztokholm, w  s ie rp n iu .
K o n g re s  z g ro m a d z ił 424  d e le g a tó w  

O p a n o w a ć  tą  w ie lo ję z y c z n ą  m a s ę  lu  
d z i je s t  d o s y ć  tru d n o .  Ś w ie tn ie  s o ­
b ie  d a ją  z  te rn  r a d ę  obydKvaj p r z e ­
w o d n ic z ą c y . F r a n c u z  P o is s o n  i A n ­
g lik  W h i te h e a d  p r z y  p o m o c y  f e n o ­
m e n a ln y c h  t łu m a c z y  d r . L a n g a  z 
B a z y le i i dr- V a lle m a n a  z G e n e w y , 
k tó r z y  k a ż d e  p rz e m ó w ie n ie ,  k a ż d ą  
s ło w n ą  u w a g ę  t łu m a c z ą  n a  o f ic ja ln e  
ję zy k i k o n g re s u .

W e  w to r e k  r a n o  w y g ło s ił  s z w a j­
c a r  M . B e rn a r d  Ja e g y ii r e f e r a t  o 
w z a je m n y c h  s to s u n k a c h  m ię d z y  k o ­
o p e ra c ją  sp o ż y w c ó w  i ro ln ic z ą .  
P o  p o łu d n iu  zaś  f io ła n d c z y c y  O n n i 
T o iro n e n  i J .  W . K e to  m ó w ili o m e ­
to d a c h  p ro p a g a n d y  i w y c h o w a n ia  
s p ó łd z ie lc z e g o . W  d y sk u s ji w ie le  
c e n n y c h  i g łę b o k ic h  m y ś li w y p o w ie ­
d z ie li z n a k o m ity  p ro fe s o r  s ę d z iw y  
K . G id e  i N ie m ie c  S ie r a k o w s k y .

Ś ro d ę  z a ję ły  d y s k u s ja  n a d  r e f e r a ­
te m  Jaeg jgego  o r a z  r e f e r a t  S z w e d a  
A lb in a  J o h a n s s o n a  o a k tu a ln y c h  
p r o b le m a c h  k oo iperaq ji.

P o n a d to  n a jw ię c e j c z a s u  z u ż y w a ły  
fo rm a ln e  sp ra w y , o k tó r e  w y c z e rp u ­
ją c e  s p o ry  to c z y ła  d e le g a c ja  ro s y js ­
k a .  P rz y w ó d c ą  jej b y ł  L u b im o w , a le  
p rz e m a w ia li  n a jw ię c e j K iss in , R a b i-  
n o w ic z  i M ieszcze ria ik o ff. D e le g a c i 
ro s y js c y  w a lc z y li o d o p u s z c z e n ie  ję ­
z y k a  ro s y jsk ie g o  d o  o b r a d  k o n g re s u  
(zg a d z a ją c  s ię  n a  z rz e c z e n ie  s ię  p r a ­
w a  tłu m a c z e ń ) , o r a z  o  z w ię k s z e n ie  
lic z b y  c z ło n k ó w  K om - C em tr., _ m a ­
jąc  n a  u w a d z e  sw ó j ta m  g łó w n ie  u - 
d z ia ł. P o n a d to  w  d y sk u s ji w y s u w a ­
no  d e k la r a c je  id e o w e .

J a k o  m ó w c y  w y s u w a li s ię , ja k  
z w y k le  —  p rz y w ó d c y  i t e o r e ty c y  
ruchiu  S p ó łd z ie lc z e g o  ró ż n y c h  k r a ­
jów , w ię c  p o z a  w y m ien io n em u  i p o ­
w y ż e j d y r .  M ię d zy n . B iu ra  P r a c y  M .
A . T h o m a s , p a n i  E . F re u d lid h  z  A u -

s tr ji,  K . K a u fm a n  i L o re n tz  z N ie ­
m ie c , S e rv y  z B e lg ji, M . L ęv y  z
F ra n c j i ,  M . R a p a c k y  z  P o lsk i, T .
A lle n  —  i H . M a y , g e n e ra ln y  s e k r e ­
t a r z  i l ja n s u  z Angliji i  in n i. W n io sk i 
ro s y js k ie , o k tó r e  to c z y ła  s ię  z a w ­
sz e  n a jg o rę ts z a  d y sk u s ja , n ie  z n a la ­
z ły  w ię k s z o śc i.  D e le g a c ja  ro s y js k a  
byiła p r a w ie  n a jlic z n ie js z ą  i m ia ło  
to  p e w n e  p s y c h ic z n e  z n a c z e n ie  w  o - 
b r a d a c h  k o n g re s u .  Ę g z o ty c z n i p r z e d ­
s ta w ic ie le  ze w s c h o d n ic h  re p u b lik ,  
s o w ie c k ic h  r o b i l i  w ra ż e n ie  z a ró w ­
n o  n a  sa li, jalc i w  m ie śc ie . P rz y te m  
d e le g a c ja  s o w ie tó w  w y s tę p o w a ła  
je d n o lic ie , c z e g o  n ie  m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  o p r z e d s ta w ic ie la c h  in n y c h  
k ra jó w .

W y b o r y  do C . K o m . n ie  d a ły  n ie ­
s p o d z ia n e k . P rz e w o d n ic z ą c y m  e g z e ­
k u ty w y  i te rn  s a m e m  c a łe j M ię d z y ­
n a ro d ó w k i S p ó łd z ie lc z e j, z o s ta ł  w y ­
b r a n y  F in la n d c z y k  to w . T a n n e r ,  o- 
b e c n y  p r e m ie r  R z ą d u . G e n e ra ln y m  
s e k r e ta r z e m  p o z o s ta ł  n a d a l an g lik , 
H- M a y , w ic e p r e z e s i  c iż  sami._

U c z e s tn ic y  k o n g r e s u  z w ie d z a li 
w s p a n ia ły  m ły n  z w a n y  ,,P od  t rz e m a  
k o r o n a m i1' Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i 
S z w e d z k ic h , o ra z  n ie  m nie j w s p a n ia ­
łe  p ie k a r n ie  i s k le p y  m ie jsc o w e j 
S p ó łd z ie ln i.

Z a ró w n o  sa m  k o n g re s , ja k  i jego 
a t r a k c je  —  w y s ta w a  i w y c ie c z k i —  
z o rg a n iz o w a n e  b y ły  w z o ro w o  p o d  
k a ż d y m  w z g lę d e m . W s p a n ia le  r ó w ­
n ie ż  fu n k e jn o w a ło  b iu ro  in fo rm a c y j­
n e , g d z ie  p r a w ie  w  k a ż d y m  ję z y k u  
m o ż n a  s ię  b y ło  p o ro z u m ie ć .

Spółdzielczość w  S zw ec ji, a szcze 
gólmiej w  Sztokholmie jest zorgani­
zowana wzorowo. M o ż n a  s ię  w ię c  
było wiele nauczyć. Żegnaliśmy k r a j  
z dużym zasobem nawo zdobytej 
wiedzy i energjd.

* * * * * *

Obecny.

KRONIKA EMIGRACYJNA

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT MUdSTRÓW Z GDYNI
W czoraj o godz. 7.20 pow rócili z 

dw udniow ej podróży  do G dyni p. w ice­
p rezes m inistrów  B artel, o raz m inister 
P rzem ysłu  i H a a ib i  K w iatkow ski. P o ­
w raca jących  m inistrów  na dw orcu po ­
w ita li w ice-m in istrow ie P rzem ysłu  i 
H andlu  D oleżal oraz K om unikacji Eber- 
hard t.

WYJAZD MIN. KWIATKOWSKIEGO 
DO SPAŁY.

P. M inister P rzem ysłu  i H andlu inż. 
E ugenjusz K w iatkow ski w yjechał w dn. 
22 b. m. na k ilka  dni do Spały.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRANI­
CZNYCH.

Z astępca m in istra  Spraw  Zagranicz­
nych, m in iste r Knoll, przyjął w  ponie­
dz ia łek  charge d 'affa ires w ęgierskiego, 
p. B obrika.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIEC­
KIE.

J a k  się dow iadujem y, poseł n iem iec­
ki, p. R auscher, z końcem  sierpnia po ­
w raca  do W arszaw y. W  zw iązku z je­
go pow rotem , spodziew ane jest w zno­
w ienie rokow ań  handlow ych polsko- 
niem ieckich.

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ.
W  środę kolegjum  m ięsne Komisji 

A nkietow ej do b a J a n iy  kosztów  p ro d u k ­
cji rozpoczn ie badan ie  rzeźni w arszaw ­
skiej.

OKÓLNIK PRZECIW LICHWIE CHLE­
BOWEJ.

Pom im o s p a d k i ceny zbóż, ceny p ie­
czyw a pozostają  w dalszym  ciągu na 
daw nym  poziom ie, a n aw et w n iek tó ­
rych  m iejscow ościach zlekka zwyżkują. 
J a k  donosi Kor. W arsz., M inisterjum  
S praw  W ew nętrznych  w ysłało  do w szy­
stk ich  w ojew odów  okólnik, w k tó rym  
po leca  w ładzom  w ojew ódzkim  czuw a­
nie nad  tern b y  ceny m ąki i chleba do­
stosow ane by ły  do cen zbóż.

INSPEKCJA W AMERYKAŃSKIM 
KONSULACIE.

Od szeregu m iesięcy K om isja lekarzy  
w konsulacie am erykańsk im  szykanuje 
k ob ie ty  - em igran tk i, k tó re  jadą do A- 
m eryki, zadając im dziw ne i ubliżające 
godności ludzkiej py tan ia.

Insty tucjom  em igracyjnym  w  Polsce 
udało  się za in teresow ać opinję publicz­
ną tą  spraw ą, n a  sk u tek  czego m iaro­
dajne czynniki rządow e polsk ie i am e­
rykańsk ie  rów nież zw róciły  n a  to  uw a­
gę-

D la dokładnego zbadan ia spraw y, p o ­
trzebne są dok ładne dane o form ie i ro ­
dzaju w spom nianej inspekcji w  konsu­
lacie am erykańskim .

Robotnicze Biuro Emigracyjne, War­
szawa, Przejazd 13, zwraca się przeto 
do wszystkich emigrantów, którym od­
mówiono wydania wizy w konsulacie 
amerykańskim, rzekomo z powodu nie- 
wykazania dostatecznego rozwoju umy­
słowego podczas egzaminu, by natych­
miast w ich własnym interesie nadesłali 
pod powyższy adres bliższe szczegóły o 
tym egzaminie. Przedewszystkiem cho­
dzi o ustalenie nazwiska i miejsca za­
mieszkania emigranta, dnia odbycia 
egzaminu, jak również pytań, które sta­
wiano.

Z TOW. PRACY SPOŁECZNO - KUL­
TURALNEJ W PARYŻU.

W  porozum ieniu  z p. in spek to rem  
M aciszew skim  i Zw iązkiem  P olsk . N au­
czycielstw a p rzy  To w. P ra cy  S po łecz­
no - K ulturalnej, zo s ta ła  zorganizow a­
na b ezp ła tn a  w ypożyczalnia książek  p e ­
dagogicznych dla nauczycieli.

Tow arzystw o p rześle  życzącym  so­
bie tego katalogi, celem  w ybran ia  k s ią ­
żek, k tó re  następn ie  b ęd ą  p rzysy łane 
pocztą.
> ~ in  ~  1 ~ \  t ‘ 1l -

WYCIECZKA
Federacji Socj. Zw. Młodzieży 

W Beskidy
W dniach 13 — 15 sierpnia odbyła się 

wspólna wycieczka socjalistycznej młodzie­
ży polskiej, niemieckiej i żydowskiej, zor­
ganizowana przez Federację socjalistycz­
nych Związków młodzieży w Polsce.

Przybywających do Bielska towarzyszów 
zc Śląska, Małopolski, Zagłębia Dąbrow­
skiego i Warszawy powitali miejscowi towa­
rzysze z „Siły” z orkiestrą i z niemieckie­
go „Turnverenu", poczem pochodem uda­
no się do Domu Robotniczego, gdzie wy­
cieczkę powitał w serdecznych słowach Iow.
poseł Tad. Reger. Następnie imieniem Nie­
mieckiej Socj. Partji Pracy przemówił do 
zebranych tow. Hónigsman, poczem tow, L. 
Cohn imieniem Federacji Socj. Zw. Mło­
dzieży podziękował towarzyszom bielskim 
za serdeczne przyjęcie wycieczki.

N auczycielstw o m oże rów nież korzy­
stać  n a  tych  sam ych w arunkach  z fun­
kcjonującej p rzy  T ow arzystw ie ogólnej 
w ypożyczalni k siążek  przez pocztę.

Zgłoszenia należy  adresow ać: Tow .
P ra cy  Społeczno - K ulturalnej 16, rue  
de 1'Abbe de l'E pee, P aris  V-e.

EMIGRACJA DO BRAZYLJI.
S praw a em igracji do Brazylji zaczyna 

w kraczać na p rak ty czn e  tory . T ow a­
rzystw o kolonizacyjne zaw arło  już um o­
w ę z tow arzystw am i okrętow em i w 
spraw ie kosztów  tran sp o rtu  od miejsca 
zam ieszkania em igran ta do stacji zbor­
nej. W  pierw szych dniach w rześnia Ii- 
nją C hargeurs R eunis w yruszy  do St. 
Paolo p ierw szy  tran sp o rt, złożony ze 
100 em igrantów . W  przyszłym  m iesią­
cu rozpocznie się regu la rna  rek ru tac ja  
robo tn ików  do Brazylji, pośredn i­
ctw em  Państw ow ych U rzędów  P racy.

BADANIE LEKARSKIE EMIGRAN­
TÓW DO KANADY.

B adanie lek arsk ie  em igrantów  do K a­
nady  odbyw ało się dotychczas w  p o r­
tach  kanadyjskich , po przybyciu  em i­
gran tów  do K anady. Z darza ły  się czę­
ste  w ypadk i kw estjonow ania p rzez  le ­
karzy  zdrow ia em igrantów , k tó re  p o ­
ciągało za sobą odsyłanie em igrantów  
do krajów  rodzinnych.

O becnie w ładze kanady jsk ie  w p ro w a­
dziły  zm ianę w  tym  k ie runku , że b a d a ­
n ie lek arsk ie  odbędzie się p rzy  ekspop- 
zy tu rach  im igracyjnych kanady jsk ich  w 
Europie, jeszcze p rzed  udzieleniem  w i­
zy kanadyjskiej. Konsul kanady jsk i w 
G dańsku  już się zastosow ał do te j n o ­
w ej zmiany, w obec tego b ad an ia  pol­
skich em igrantów  do K anady  odbyw a 
się już w  G dańsku.

KONFISKATA „POLONJI".
W czorajszy n ak ład  „Polonji11 został 

ponow nie skonfiskow any. Pism o u k az a­
ło się w drugim  nak ład z ie  z b ia łą  p la ­
mą. Pow odem  konfiskaty  m iało być 
p rzedrukow anie  obszernego artyku łu  
„R obotn ika" o gen. Zagórskim.

STRAJK ROBOTNIKOW 
ROLNYCH

na Ś ląsku Cieszyńskim

Po przemówieniu tow. Forstera z żydow­
skiego Zw. Młodz. Socj. „Frajhajt" chór 
niemieckiej młodz. robotniczej w Aleksan­
drowie oraz orkiestra „Siły" z Bielska i 
Komorowie wykonały szereg utworów'.

Około 50 towarzyszów z Org. Mł. T. U. R., 
niemieckiego Związku „Sozialistischer Ju- 
gendbund", „Siły11 oraz żydowskiego Zw. 
„Frajhajt’1 wyruszyło następnie pod wodzą 
tow. tow, posła Regera i Lukaska w góry.

Pierwszą noe spędzono w schronisku ro­
botniczego towarzystwa „Przyjaciół. Przyro­
dy" na Błatni, gdzie po wspólnych zaba­
wach wygłoszone zostały dla uczestników 
w-ycieczki referaty o pracy poszczególnych 
organizacji młodzieży.

Drugiego dnia wycieczka przybyła do 
Salmopola, a po wypoczynku nocnym odby­
ła wytężony marsz na Barania Górę.

W wesołym nastroju żegnano się W Mi­
lówce, ■wyrażając pragnienie nawiązania 
stałego kontaktu między młodzieżą robotni­
czą poszczególnych narodowości.

D nia 19 sierpnia, porzuciły  p racę  na 
dw orze byłej K om ory Cieszyńskiej w 
H aźlachu, dzierżaw ionym  przez n ie ja ­
kiego C zakona robo tn ice  — żony ko ­
m orników .

Przyczyną stra jku  było b ru ta ln e  ob­
chodzenie się z robotn icam i „p ra k ty ­
k an ta"  F ranciszka W ęglarka,, ak ad em i­
k a" . O jciec jego był niegdyś w ójtem  w 
K aczycach. S m arkacz ten  ośm iela się w 
sposób, p rzypom inający daw nych k a rb o ­
w ych pańskich , popędzać kob ie ty  w p ta -  
cy, przyczem  używ a tak ich  w yrażeń: 
„M acie k arp ie la  pod  spódnicą", albo: 
„M acie głow ę siwą, jak s ta ra  koby ła" i 
t. p. inne w yrażen ia nie nadające  s:ę do 
druku.

P oniew aż Czakon, zam iast spór za ła­
godzić, zaczął w dalszym  ciągu wym y­
ślać i grozić w yrzuceniem  strajkujących, 
w ięc stra jk  rozszerzy ł s;ę. obejmując 
w szystk ich  robotn ików  rolnych zw łasz­
cza kom orników  w tym  dw orze.

G dy na w szystk ich  innych dw orach 
na Śląsku podw yższano zarobek, C zakon 
zobow iązał się rów nież do podw yższe­
nia dniów ek swoim kom o rn k o m  od dn.
1 sierpn ia b. r.. I podw yższył: m ężczyz­
nom po jednym groszu dziennic!!!) tak , 
że p łaci im obecnie po 1 złotym  gro­
szy dziennie!! J e s t to najniższy zarobek  
w całym  okręgu. Kobietom  żadnej p o d ­
w yżki dać nie chce, c h o ..a ż  pracow ać 
m uszą n a  równi z m ężczyznam i i z ara- 
biają tylko po 1 zł. dziennie. Poniew aż 
dzień roboczy w H aźlachu irw a 10 go­
dzin w ięc w ypada za godz nę dla m ęż­
czyzn 13 groszy, zaś dla kobiet ty lko 10 
groszy.

W edle obow iązującej um owy, należy  
się kom ornikom  za każdy  dzień p racy  
1 kilogram  zboża, na p rz e n ra n  zy ta  i 
pszenicy. Tym czasem  C zakon w ydaje ko 
m ornikom  ty lko  to  żyto i tc  jeszcze żle 
odw ażone. Jeże li kom ornica chce m ieć 
koniecznie pszenicę dla dzieci, to  musi 
ją u C zakona kup ić  p c  cenach  ry n k o ­
wych albo przy jąć trzy  ćw ierci k ilog ra­
ma za kilogram !!

Um ow a mówi, że ro bo tn icy  m ają p ra ­
wo otrzym yw ać do swojego uży tk u  mle- 
ko po cenie ośm iu groszy z i  h tr . P raw o 
to zm ieinł C zakon  w  ten  sposób, iż 
sprzedaje m leko »-o 13 groszy za litr, a- 
ie ty lko po jednym  l irze  n a  ca łą  rodzi 
nę i ty lko  w tedy , gdy k o b ie ta  p racuje.

PRZEGLĄD PRASY
O los Sacca i Vanzettiego. — Sprawy 
rosyjskie, — Sprawy niemiecko - fran­

cuskie. — Program „obserwacyjny".
O trag icznym  losie S acca i V an ze ttie ­

go pisze „Głos Prawdy", piętnu jąc za­
tw ardzia łość  sędziów  am erykańskich . 
N iepotrzebnie tylko au to r  a rty k u łu  w trą ­
cił k ilka  kry tycznych  uw ag o dcm okrac- 
cji, jakoby  skom prom itow anej przez 
spraw ę obu skazańców , tern n iep o trzeb - 
niej, iż w poprzednim  num erze tenże 
„Głos Prawdy" n a  tem że miejscu s ta ­
w ia dem okrację am ery k ań sk ą  za w zór 
bodaj n aw e t socjalistom  polskim ! Nie 
dem okracja jest w inna zbrodni n a  S ac­
co i V anzettim , lecz kap italizm , na k tó ­
rego usługach sto i adm in istracja  i są ­
dow nictw o. N aw et „Rzeczpospolita" 
zdobyła się na k ilka  słów w obronie o- 
bu skazańców , dom agając się w zam ian 
rów nie bezstronnego  trak to w a m a  sp ra ­
wy Zagórskiego.

„Kurjer Poranny* drukuje dalszy ciąg 
spow iedzi b. m in istra  carskiego Sazono- 
wa. C ar M ikołaj b y ł bardzo  p rzyb ity  
całym  przebiegiem  w ydarzeń  i tylko 
pod naporem  okoliczności zgodził się na 
zarządzenie m obilizacji, k tó rą  ogłoszo­
no też  w K rólestw ie bez w iedzy oazo- 
nowa.

Toż samo pism o om awia w num erze 
poniedziałkow ym  rolę i znaczenie opo­
zycji w śród kom unistów  rosyjskich.

„Polska Zbrojna" ośw ietla stosunek 
praw osław ia do R ządu sow ieckiego i 
w yraża zdanie, że o ile p raw dą jest do­
niesienie te legraficzne o uchw ale głowy 
praw osław ia  za poparc iem  Rządu, to był 
to a k t przeraźliw ego  w prost ubóstw a.

„Gazeta Warszawska Poranna" sądzi, 
że podpisan ie uk ładu  handlow ego m ię­
dzy F ran c ją  a N iem cam i n astąp iło  w 
w yniku kalku lacy j politycznych Niem iec, 
by  z jednej strony  uzyskać częściow e 
zm niejszenie okupacji nadreńsk iej, z d ru ­
giej zaś —  zadokum entow ać Anglji swój 
an tyrosy jsk i kurs polityczny.

T enże dziennik  zajmuje się w pon ie­
działkow ym  num erze akc ją p rzem ysłow ­
ca n iem ieckiego R echberga dążącą do 
pozyskania F rancji do celów an typo l­
skich.

„Polska Zbrojna" w odpow iedzi na 
zarzu ty  p rasy  co do m ilczenia R ządu w 
spraw ach  po lityk i zagranicznej, tw ierdzi, 
że R ząd ma program , k tó ry  urzeczyw i­
stnia. m ilczy zaś dlatego, że idzie tu  o 
spraw y delikatne , w ym agające dyskrecji, 
z resztą  jaw na po lityka poprzednich  rz ą ­
dów nic dobrego nic przynosiła . Pismo 
doradza „obserw ow ać" działalność R zą­
du, a w ów czas dostrzeże się łacno p ro ­
gram.

O tóż poprzednie rządy  rob iły  w poli­
tyce zagranicznej rzeczy  dobre i złe, 
m iały sw e pow odzenia i k lęski. A le jaw- 
ro ść  polityce tej w niczem  nie szkodzi­
ła, przyczem , rzecz jasna, jawność nie 
może iść tak  dalece, by  inform ow ać o- 
pinję np. o każdem  posunięciu toczących 
się rokow ań. Lecz ta k  po ję ta  jawność, 
różni się zasadniczo od obecnie stoso­
w anego system u, p rzy  k tó rym  n iew iado­
mo co wogóle R ząd robi, z kim uk łada 
się i o co. „O bserw ow anie" jest dobre w 
tea trze , kinie i cyrku, ale nic na arenie 
po lityk i państw a dem okratycznego.

B.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, W arecka 9.

Tylko co w yszła z  druku praca pro!. 
J. Baudoina dc Courtenay p. .t

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA 

W yznanie wiary sędziw ego wolnom y­
śliciela, polskiego szermierza niezawisło* 
ści od kleru i kościoła.

Jeże li kob ie ta  zachoruje, lub z intiej 
przyczyny do p racy  nie p rzyjdzie, C za­
kon za k a rę  pozbaw ia w tym  dniu całą 
rodzinę m leka! N :esłychane to  b a rb a ­
rzyństw o jest w łaściw e p-zy :zyną s tra j­
ku. S tre jku jący  dom agają się aby C za­
kon  trzym ał się um ow y i m leko sp rze ­
daw ał po tańsze j cenie : w szystk im  k o ­
m ornikom  co dzicrscc .

R ów nież C zakon obow iązany jest d a ­
w ać robo tn ikom  po trz e  ce n tn a ry  m e­
tryczne w ęgla i po pó ł cen tnara  m e try cz­
nego drzew a n a  opal. C zakan  o tym  u- 
stęp ie  um owy ca łk iem  zapom niał S m a ­
ku jący  dom agają -.ę do trzym ania tego 
p u n k tu  umowy, jak rów m eż dalszego, 
k tó ry  w yraźnie p o s ta m v /a  iż k ażd y  k o ­
m ornik  m a o t  rym ić  pod aa raw ę  z em- 
n iaków  10 arów , nagnojonel ziemi.

Z atrzym ane robo tn ikom  zarobk i o b ra ­
ca C zakon n a  p o p ie ran ie  „G łosu Ludu 
Ś ląskiego", m i.n ie  redagow anej szm at­
ki, k tó ra  jest organem  p es ła  B obka jed­
nego z g łów ny ;h filarów  paska - puastów 
na Śląsku.

Żądam y od in spek to ra  pracy  w B iel­
sku  z n a jw ięk s ią  stanow czością aby raz 
po łożył kon iec nic«udzk:em u w yzyskow i 
p racow ników  w  H aźlachu.

T Rr,



T E L E G R A M Y
SPRAWA ZMNIEJSZENIA WOJSK 
OKUPACYJNYCH W NADRENJI

Paryż, 22 sierpnia. (PAT). W edług „E- 
cho dc Paris11, rząd francuski zdecydow a­
ny jest utrzymać w  Nadrenji załogę, li­
czącą 50 tys. ludzi zamiast obecnej w si­
le 55.500 ludzi. Rząd pozostaw ia Anglji 
i Belgji całkow itą sw obodę w sprawie 
zm niejszenia załóg okupacyjnych tych 
państw .

Londyn, (AW ), Reuter dowiaduje się, 
iż m iędzy Paryżem a Londynem doszło  
do uzgodnienia poglądów na tem at re- 
dukcji załogi okupacyjnej w Nadrenji i 
to na podstaw ie zoliżonej do propozy­
cji rządu francuskiego, który w ypow ie­
dział się za maksymalną cyfrą redukcji 
6 tys. ludzi.

LIST BRIANOA W SPRAWIE ZAKOŃCZENIA 
DZIAŁALNOŚCI KOMISJI KONTROLUJĄCEJ 

NA WEGRZECH
Genewa, 22 sierpnia. (PAT.). B riand 

n ad e s ła ł na ręc e  se k re ta rz a  g en e ra ln e­
go Ligi N arodów  pism o, w  k tó rem  o- 
św iadcza, że konferencja  am basadorów  
przyjęła do w iadom ości ra p o r t M iędzy­
sojuszniczej Komisji K ontrolu jącej na 
W ęgrzech i postanow iła , ab y  kom isja ta  
zakończy ła  sw oją działalność. K onfe­
renc ja  am basadorów  uw aża za rzecz

kon ieczną zw rócić uw agę Ligi na dezy ­
d e ra t w yrażony  p rzez  Komisję M iędzy­
sojuszniczą co do konieczności p rz e ­
strzegan ia  przez rząd  w ęgiersk i sw ych 
zobow iązań w spraw ie zaciągania żo ł­
n ierzy  i oficerów . Pism o B rianda zo­
s ta ło  n atychm iast zakom unikow ane rz ą ­
dow i w ęgierskiem u.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

MOŻLIWOŚĆ KRYZYSU RZĄDOWEGO 
W GDAŃSKU

Gdańsk, 22 sierpnia. (PAT.). Pa­
nuje tu przekonanie, iż położenie se 
natu w tych dniach ulegnie dalsze­
mu pogorszeniu. Przekonanie to wy 
woluje wywołane zostało możliwoś­
cią wystąpienia z senatu centrow­
ców. Gdyby t a k  się stało, niem iecko

narodowi zostaliby w senacie sami. 
Żadne ze stronnictw Volkstagu, jak 
się dowiaduje korespondent Ajencji 
Wschodniej, nie weźmie na swoje 
ryzyko utworzenia nowego gabine­
tu, wobec czego kryzys senacki 
trwać będzie do nowych wyborów.

NOWY RZĄD GRECKI PRZED PARLAMENTEM
Ateny, 22 sie rpn ia (A. W .). Nowy i bie. U zyskanie przez rząd  votum  zau- 

gab ine t koalicyjny Zaimisa w dniu dzi- I fania uchodzi w  tu te jszych  ko łach  par- 
siejszym p rzedstaw i swój p rogram  Iz- I lam entarnych  za pew ne.

W IRLANDJI
PARTJA PRACY PRZECIWKO DE VALERZE

Dublin, 22 sierpnia. (PAT.). P rzew o ­
dniczący  P artji P racy  w olnego państw a 
irlandzkiego, Johnson , ośw iadczył, że

gdyby de V ale ra  z js ia ł  prezesem  Rady 
m inistrów . P a .tja  P racy  odm ów iłaby 
mu poparc ia.

ZGON OFIARY BOLSZEWICKIEGO TERORU
Berlin, 22 sierpnia. (PAT.). „Vor- j w ódców  socjalizm u rosyjskiego, A lek- 

Wfirts" donosi, że w  w ięzieniu  sow iec- j sander Sm irnow, znany pod pseudoni- 
kiem  zm arł jeden z w ybitn iejszych przy- ‘ mcm ro b o tn ik a  Petrow a.

SKAZANY ZABIJA SWEGO KATA
M oskwa (AW ). D onoszą tu  z W ierch- 

n ieud ióska o n iezw ykłym  w ypadku  m or­
d erstw a, dokonanego pirzez skazańca 
na chw ilę p rzed  stracen iem , n a  siveim 
kacie. Gdy, skazanego na k a rę  śm ierci 
za m orderstw o  dozorcy w ięziennego, ro ­
bo tn ik a  R uchnow skiego p rzep row adzo­
no na m iejsce stracen ia , w yrw ał on s to ­

jącem u obok żo łnierzow i karab in , p o ­
czerń bagnetem  p rzeb ił asystu jącego  w i­
ceprzew odniczącego  m iejscow ego G. P. 
U. Engelm ana. Po chw ilew em  zam ie­
szaniu R uchnow skiego zdołano obczw ład 
nić, poczerń n ię z w itc z a  e go ro z s trz e ­
lano.

Sandomierz
ZAKOŃCZENIE KURSU HISTORJI 

REGJONALNEJ.
W dniu 11 sierpnia r. b- w sali. 

Stów. Spoż. „Pomoc Bratnia11 w 
Sandomierzu w obecności1 słuchaczy, 
prelegentów i zaproszonych gości, 
odbyło się zakończenie VI z kolei 
kursu Powszechnego Uniwersytetu 
Regionalnego im. Konarskiego. Kurs 
trw ał 10 dni i byił poświęcony his- 
torji Sandomierszczyzny.

W imieniu Zarządu Sekcji Powsiz. 
Uniwersytetów Region. Z. P. N. S- 
P. i Rady Naukowej przemawiał 
prof. dr. Stanisław Arnold. Nawią­
zując do ideologji regionalizmu pols­
kiego, scharakteryzował kurs, k tó­
ry tym razem objął zasadniczo dwie 
epoki: prehistorię i dzieje średnio­
wieczne ziemi Sandomierskiej. W 
ciągu 31 godz. wykładowych omó­
wili prelegenci dzieje przedhisto­
ryczne, fizjografię historyczną, dzie­
je średniowieczne, osadnictwo i hi- 
storję rodów ziemi sandomierskiej-

Po południu w „Domu Ludowym'1 
odbył się pożegnalny podwieczorek 
wspólnie z obecnymi prelegentami.

K atowice
Ajencja Wschodnia donosi, żc 22 

sierpnia odbvła się w Związku P ra­
codawców Górnośląskich konferen­
cja między przedstawicielami górni­
ków, zrzeszonych w Zespole Pracy 
oraz pracodawcami. Pracobiorcy za­
żądali 25 procent generalnej pod­
wyżki płac oraz dodatkowo dla ro­
botników w kopalnictwie krusiaoo- 
wem po 1 złotym na głowę i dniów­
kę. W uzasadnieniu swych postula­
tów, przedstawiciele górników wska 
zali, jż przemysłowcy są winni rze­
szom robotniczym od r. 1924, jako 
terminu wiprowadzenia złotego do 
chwili obecnej, dalszych 5 orocent 
nie objętych podwyżką. Związek 
pracodawców wsrystikie żądania gór 
ników odrzucił, albowiem analogi­
czne postulaty zostały w liipcu r. b. 
przez Komisję Pojedlnawiczo-Arbitra. 
żową odrzucone, a zdaniem praco­
dawców drożyzna od lipca do chwi­
li obecnej nie wzrosła. Ze smół pra­
cy zamierza interweniować u władz 
rządowych i wysłał delegatów z me­
moriałem, omawiającym całokształt 
zagadnień zarobkowych i socjalnych 
na Górnym Śląsku. Memoriał ten 
przedłożony będzie czynnikom rzą­
dowym.

Częstochowa
UCHWAŁA ORGANIZACJI P. P. 
S. W SPRAWIE SACCO I VAN- 

ZETTFEGO.
On 13 lipca b. r. odbyło się w 

Częstochowie w lokalu ,.Klubu Ro­
botniczego11 zebranie członków i 
sympatyków miejscowej organizacji 
P. P. S., na którem uchwalona .zosta­
ła następująca rezolucja:

_ „Zebrani protestują przeciwko ha 
nie.bn.ej zemście klasowej, uprawia­
nej przez amerykańskie klasy po­
siadające na osobach Saoco i Van- 
zetti i wyrażają swą całkowitą soli­
darność z potężnym protestem mię- 
dzynaro d owego pro!etar;atu11,

Goczałkowice
WYTRYSK ŹRÓDŁA JODU.

W Goczałkowicach nastąpił wzmo 
żony wytrysk źródła jodu- W sobo­
tę późnym wieczorem, w okolicach 
źródła, rozległ się przeciągły huk 
podziemny, a po kilku minutach, 
źródło wytrysło z nadzwyczajną si­
łą, dając słup, wysoki na 25 metrów 
Jest to już dirugi w tvm roku silny 
wytrysk źródła goczałkowidkiego.

Kraków
TRAGICZNA ŚMIERĆ SŁUŻĄCEJ.

K azim iera K am ińska, będąc.i od n ie ­
daw na w służbie w w ill  ,,W enus" w 
K rynicy, zo s ta ła  p rzez s v; ,ch p rac o ­
daw ców  posądzona o kardz ież  tysiąca 
dolarów . P osądzen ie okazało  się n ie- 
słuzsne, o rzekom  o sk radzone pien iądze 
znalazły  się w całości. Kzar.ń3ic.ł nie m o­
gła jednak  p rzeżyć h ań b ‘ąrr.go posądze­
nia i pop ełn iła  zam ach si.n o b d i :?y, w y. 
skaku jąc  z drugiego p ię tra  na bruk  uli­
czny. C iężko ran n ą  d esp e ra tk ę  odw iezio­
no do szp ita la  w  Nowym Sączu, gdzie 
po dw uch dn iach  zm arła.

Oszmiany
STRZASKANY AUTOBUS PRZYGNIATA 

15 PASAŻERÓW.

K ursujący pomiędzy stacją Oszmiany i 
miastem autobus uległ poważnej k a ta s tro ­
fie. A utobus, którym  jechało 14 osób, po 
wyruszeniu z Oszmian w kierunku miasta 
z powodu defek tu  kierownicy, mimo w y­
siłków  szofera, z wielkim im petem  ude­
rzył w przydrożny slup.

A utobus roztrzaskał się, grzebiąc pod so­
bą jadących. 10 osób zostało pokaleczo­
nych, pięć ciężko rannych przewieziono 
do szpitala.

Wilno
AKCJA OCHRONNA CELEM N I # J  
PUSZCZANIA EPIDEMJI CHOLER 

Z SOWIETÓW DO POLSKI.

W  zw iązku z alarm ującem i 
ściam i o postęp ie  epidem ji %hod?ry 
B iałorusi Sow ieckiej, w ładze z a r z ą d  
w pasie  pogranicznym  jaknajdalej 
środk i ostrożności, celem  niedopU*zC*r  
n ia epidem ji (na te ry to rju m  p o l^ 1* 
Środki ostrożności, polegają główni® ' 
szczepieniu  przech iw cholerycznem  k°j 
lum  epidem icznych, żo łn ierzy  KOP *, 
ludności zam ieszkałe j w p rasie  pogf*1” 
cznym, o raz na obserw acji sanitarne!

Księgarnia Robotnic^
W arszaw a,W arecka 9,t. 229-ł

DZIAŁ OGÓLNY.

Bienek. Polska m etoda księgowoś­
ci

C laparede. Psychologia dziecka i 
Pedagogika eksperym entalna 

Cunow. Pochodzenie religji i w iary 
w Boga 

Dom Ludowy cz. I 
KurcjuSz. Domy Ludowe w Polsce 
Praw odaw stw o obow iązujące w za­

kresie ochrony p racy  T. I. Z. II. 
R eglam entacja przywozu — opinjc 

sfer gospodarczych 
Skrzyński. Dwie mowy 
Spraw a Borysa K ow erdy w sp ra­

wie zabójstw a pos. Sow. W oj- 
kowa

Tallinger. W arunki ogólne rozw o­
ju dróg wodnych w Polsce

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE.

z kw arta łu  III. 1927 roku.

Bałucki. Pańskie Dziady zł-
Bandrow ski. Po tęczowej obręczy 
C apek. Boża męka, nowele 
Doyle. Dolina trwogi 
Erenburg, 13 fajek 
Gąsiorowski. Bem, powieść h isto ­

ryczna 
„ Królobójcy 

Gorkij. Chan i jego syn 
Jck ay . Poruszym y z posad ziemie 

III tomy 
London. Córa nocy

„ Żółwie Tasm ana 
Meissner. H angar Nr. 7 
V ancura. P iekarz Jan  M archoul 
V aulel. Miłość po Parysku 
Współczesna Literatura Rosyjska 
Zamiatin. Ludzie Jaskiniow i 
Zoheltitz. Przekleństw o losu 
Zweig. 24 godziny z życia kob iety

zł. ^  
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W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

0 ZWOLNIENIE ZESŁANYCH NA SYBERJĘ 
OPOZYCJONISTÓW SOWIECKICH

M oskwa (AW ). Przedstaw iciele opo­
zycji zaprotestow ali przeciwko przymu­
sowem u w ięzieniu na Syberji 120-tu ze ­
słanych opozycjonistów. Skazani przeby­
wają wprawdzie na Syberji na wolnej

stopie, nie ronją jednak prawa opuścić 
niezaludnionych okolic, w których ich 
osadzono. Memorjał opozycjonistów  do­
maga się natychm iastowego zwolp'Vnia 
zesłanych.

MORDERSTWA W ROSJI
M oskwa, (AW ). D onoszą tu  z Tuły, 

łż zam ordow any tam  zosta ł w yb itny  k o ­
m unista Szm yrew , M orderstw o  Szm yre-

wa jest 18 z kolei m orderstw em , doko­
nanym  w ciągu osta tn ich  2-ch m iesięcy 
w guberni Tulskiej.

KOMUNIŚCI RZUCILI BOMBĘ NA GMACH 
POSELSTWA AMERYKAŃSKIEGO W SOFJ!

Sof ja, (AW ). Komuniści dokonali za­
machu bom bowego na gmach poselstw a  
am erykańskiego. Bomba eksplodowała, 
nie przyczyniając jednak poważniejszych

strat. Policja konna wstrzym ała ruch w 
m ieście na całą noc. W  czasie przepro­
wadzonej obław y zaaresztowano w iele  
podejrzanych osób.

WOJNA W CHINACH
( Londyn, 22 sierpn ia. (PAT.). W e­
dług o sta tn ich  w iadom ość1, o trzym a­
nych z do rzecza Y ang-Tse, w ojska po ­
łudniow e cofają się w  dalszym  ciągu i 
ew akuują pośp ieszn ie linję Szanghaj- 
Czin-K iang. W ojska S un-C zuan-F anga

postępu ją  na tym  odcinku naprzód  >  
k ie ru n k u  rzeki. W  N ankinie sy tuacja 
jest w  dalszym  ciągu niepew na. P ó łno ­
cni ostrzeliw ują szrapnelam i ob jek ty  
w ojskow e.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LOTNICZE
Zurich, 22 sie rpn ia, (PAT). W  dniu 

w czorajszym  jako jeden z punk tów  p ro ­
gram u m iędzynarodow ych zaw odów  lo t­
niczych o d b y ł się lo t dooko ła  A lp dla 
szw ajcarskich  lo tn ik ó w  w ojskow ych. 
P ierw sze m iejese za ją ł poruczn ik  Im- 
m enhauser w czasie 1 godzina 59 m inut 
39 sek.

Lotnik  niem iecki L usser, k tó ry  doko­
nyw ał lotów  ak ro b a ty czn y ch  z p asaż e­
rem , spadł na ziemię, łam iąc a p a ra t, w y­
szed ł jednak praw ie bez szw anku.

K onkurs o m iędzynarodow e m is trzo ­
stw o w a k ro b a ty ce  p rzyn iósł zw ycięstw o 
francuzow i F ronval. D rugie m iejsce za- 
ą ł niem iec F iseler, trzec ie  —  francuz 

D oret, czw arte  —  szw ajcar B urkhard .
K onkurs o m iędzynarodow e m istrzo ­

stw o szybkości p rzyn iósł zw ycięstw o 
lo tn ikow i szw ajcarsk iem u B urkhardow i; 
drugie m iejsce za ją ł kp t. M azzucco 
(W łochy), trze c :e p o lak  por. C ichocki, 
czw arte  —  kp t. G ae ta  (W łochy).

KARY NA NIEZABF.ZPIECZENIE PR A ­
COWNIKÓW NA W YPADEK BEZRO­

BOCIA.
W  obecnej chw ili w obw odow em  b iu ­

rze  F unduszu B ezrobocia w W arszaw ie  
zare jestrow anych  jest 4.950 zak ładów  
pracy , liczba ta  nie obejm uje jednak  
jeszcze w szystk ich  p rzedsięb io rstw , p o ­
dlegających zabezpieczeniu .

W obec pom yślnych w yników  jeneral- 
nej inspekcji zak ładów  p racy  w okresie  
od s ie rpn ia  do lis topada  r. ub., p o d ­
czas k tó re j przym usow o za re je s tro w a­
no około 1200 zak ładów , biuro obw o­
dow e F . B. perjodyczn ie  dokonyw uje 
lustracji p rzedsięb io rstw  sto licy  i p rzy ­
m usowo je re je stru je  ( w lipcu np. p rz y ­
było  około 100 zak ładów ).

W zględem  w szystk ich  p rzedsięb io rstw , 
za re jestrow anych  w  późniejszym  te rm i­
nie, stosow ane są sankcje  k arn e : grzy­
w na od 200 do 1000 zł., w ym ierzane 
przez  w ładze adm inistracy jne, na w nio­
sek  zarządu  o b w o d o w e g o .  W  okresie  
od sierpnia r. ub. do sierpnia r. b. za­
rząd obw odow y w ystosow ał do kom. 
rządu około  800 odpow iednich  wnisków, 
z tego w  r. b. 600.

U k aran i w d rodze adm inistracy jnej 
p racodaw cy  często  odw ołują się do są­
dów  pokoju. W  m. lipcu r. b. odbyło 
się 17 spraw  s ą d o w y c h  tego rodzaju, 
rozstrzygn ię tych  na korzyść za rządu  ob­
w odow ego.

N iezależnie od tego stosow ane są 
sankcje k a rn e  w zględem  zakładów  p ra ­
cy, uchylających się od p łacen ia  w k ła ­
dek na rzećz F. B.

EM IGRACJA Z W ARSZAW Y.
W edług  danych  państw ow ego  urzędu 

pośredn ic tw a p rac y  w W arszaw ie, w o- 
k res ie  tygodniow ym  od 8 do 13 s ie rp ­
n ia w łącznie, w ydano 17 zaśw iadczeń 
dla o trzym ania bezp ła tn y ch  paszportów  
zagranicznych p rzez  osoby, w yjeżdżają­
ce w  celach zarobkow ych : 5— do F ra n ­
cji, p0 3 —  do W łoch  i Belgji, 2 —  do 
A ustrji i po  —  i do Łotw y, Niem iec, 
Rosji i M onako.

W ydano rów nież 47 zaśw iadczeń  dla 
51 osób, udających  się do p racy  na p ro ­
wincje-

SKARGA ROBOTNIKA.
Otrzymujemy następujący list:
Wiem, że R edakcja bierze w obronę nas, 

robotników , zmuszony jestem  zanieść skar 
gę na księdza M uszalskiego, z parafji P an ­
ny Marji na Żoliborzu, k tóry  nie ceni w ca­
le czasu robotnika.

Otóż chodziłem dw a razy do kancelarji 
tej parafji prosić o odpis metryki, k tó rą  
tam złożyłem, biorąc ślub. Pani se k re ta r­
ka nic mogąc znaleść tej m etryki, ob ieca­
ła  ją wyszukać i kazała przyjść poraź trz e ­
ci. Po trzebna mi by ła  ta  m etryka do egza­
minu fachowego na 18 b. m. Ponieważ nie 
miałem czasu iść samemu, poszedł za mnie 
k toś inny. N ajpierw  ksiądz M. ośw iadczył 
tej osobie, że nie ma praw a w ydać m etry ­
ki na drukow anym  blankiecie, a  tylko na 
zwyczajnym papierze; ostatecznie zaś — 
w cale jej nie chciał wydać, ty lko kazał p i­
sać do parafji, gdzie się rodziłem , a to by ­
ło już 13 b. m.

Czemu wówczas, gdy przyszedłem  poraź 
pierwszy, nie powiedziano mi odrazu, że 
me można mi wydać m etryki? Czemu n a ­
rażono mnie na s tra tę  czasu i zmuszono do 
cofnięcia się od egzam inu? M. K.
ZEBRANIE W ARSZAW SKIEGO WYDZIA­

ŁU KOBIECEGO.
W arszaw ski W ydział K obiecy P. P. S. 

przypom ina o zebraniu w torkow em  W y­
działu, k tó re  odbędzie się dzisiaj, o godz. 
7-cj wieczorem, w lokalu w łasnym , ul. L e­
szno 53.

W szystkie członkinie W arszaw skiego W y 
działu Kobiecego P. P. S. i sym patyczki— 
proszone są o liczne i punktualne przyby­
cie na zebranie.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W torek, dn. 23 b. m.

D zielnica Śródm iejska, o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozo lim skie  6, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukow a 29 — odbędzie się 
posiedzenie K om itetu dzielnicowego.

Koło tramwajarzy „Praga". O
7, Brukow a 29, zebran ie  Koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, to. 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

D zielnica Marymont. O godz. 7 w lok*111 
dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się P® 
siedzenie K om itetu dzielnicowego.

Kolo Tramwajarzy „Jerozolima11. O 
5 w lokalu dzielnicy, C hłodna 41, na og* 
nem zebraniu członków K oła tow. Do’*'®* 
row icz wygłosi odczyt p. t. „Stan go*®®.; 
darczy Europy w stosunku do sytu*c 
św iatow ej'1.

Kolo rzeźników  o godz. 5 w lokalu dx>^ 
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebrani* 
ła. f

Koło Gazowników „Ludna". O god*1
w lokalu W.O.K.R. P.P.S., Al. J e r o * ^  
skie 6, odbędzie się ogólne zebranie czl®11 
ków Koła.

Ruch Zawodowy
Ze Zw. Zaw. Robotników Cukro'

w Polsce. W  dn. 28 i 29 sierpnia t- ^  
odbędzie się w W arszaw ie w sali Z w if j 
ku  Zaw ód. P racow ników  U żyteczn0* 
Publicznej p rzy  u l.fW arec k ie j Nr.  ̂ '
XVII W alny  Zjazd delega tów  Zw iaz^  
Zaw odow ego R obotn ików  CukrowM 
P olsce. ^

P o czą tek  Z jazdu o godz. 10-ej 
południem .

ZE ZW. METALOWCÓW.

W e w torek , dnia 23 b. m. 192l f‘ * 
godz. 6 po południu, w lokalu  Zw. M*J 
talow ców , ul. Leszno Nr. 53, I p. o W
cizie się posiedzenie Z arządu  I i II 0<i'w p u a i t u A t i u t ;  L d i  £ ( ^ u u  i  i  A*

działu  (fabryki prywaYne i uw o j s k o ^  
ne). S praw y w ażne.

Prezydium Zarządó*'

KONFERENCJA DELEGATÓW  F>' 
BRYK MEBLOWYCH.

W e w to rek , dn ia 23-go b. m. o 
6-ej w iecz. odbędzie się w Z w iązku F® 
bot. D rzew nych, C hłodna Nr. 10, K®*, 
ferencja delegatów  fab ry k  i warsztat • 
m eblow ych w spraw ie akcji za robk0^  
sto larzy  m eblow ych.

Tow, tow. staw cie  się liczn iel
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TEATR NARODOWY
„NIEWIERNA", komedja w 3 aktach 

Roberta Bracco.
I to jest sztuka z przed 20 laty, kiedy 

Bracco był koryfeuszem dramaturgii 
włoskiej, a w jego utworach popisywali 
^  wszędzie najznakomitsi aktorzy. Dziś 
dwa główne zuchwalstwa tej jego sztu- 
ki weszły już tak bardzo w repertuar 
znanych sytuacyj teatralnych, że mo­
głyby uchodzić niemal za banalność. I 
tak np. piękna kobieta przychodzi sa­
ma do mieszkania swego wielbiciela i 
powiada mu: uwodź mnie pan, ale na­
tychmiast, no proszę zaczynać! I wiel­
biciela to „peszy", onby jej chciał ale w 
inny sposób, może z odrobiną roman­
tyki, oferta obcesowa obezwładnia go 
i ośmiesza. Niedawno widzieliśmy (w 
teatrzyku Ćwiklińskiej) zupełnie podob- 

scenę w jakiejś farsie niemieckiej 
(zdaje się Engla), gdzie niewiasta po­
wiada: chcę natychmiast zostać pańską 
kochanką! — i również tym sposobem 
obezwładnia mężczyznę. Ale w życiu 
nie radziłbym żadnej próbować tego pa­
radoksalnego środka ratunku, — chyba 
ż« jej na ratunku nie zależy lub chyba 
we flircie.

Druga zuchwałość, a raczej niespo­
dzianka: na końcu wygrywa nie zalot­
nik lecz mąż; żona oświadcza mu, źe ma 
kochanka, i że on właśnie, jej mąż, jest 
tym kochankiem. To bardzo pięknie i 
nawet moralnie. Chwiejącym się stadłem 
małżeńskim może taka kuracja na pe­
wien cźas przywrócić równowagę, gdy 
°n i ona zechcą się wzajemnie trakto­
wać jak kochankowie W czasie kiedy 
Bracco pisał tę komedię, także w ko- 
medji francuskiej zrobiono odkrycie, że 
żona może zdradzać kochanka z włas­
nym mężem. Prevost w iednej ze swych 
Powieści (zdaje się „Małżeństwo Julji") 
Pisał o tych wielkich przywilejach pou­
fałości i przyjaźni, jakie mąż zawsze bę­
dzie miał przed najzapalczywszym ko­
chankiem. Uczeń tych czasów, nasz 
Grubiński, na tej obserwacji oparł pierw­
szy akt swojej „Niewinnej grzesznicy" 
gdzie mąż „uwodzi" własną żonę „i temu 
trzeciemu".

W komedji Bracca ten motyw użyty 
»6st dość brutalnie: „wykiwany" kocha­
nek otrzymuje z powrotem swoje pło­
mienne listy i przez uchylone drzwi mu­
si być świadkiem czułej zgody małżon­
ków. Gdyby nie był kpem — z łaski au- 
t°ra, mógłby do nich w tej chwili za­
wołać: „widocznie nic jesteście tak fcar- 

Zo pewni swej zgody, jeżeli się nią 
Pzzedemną popisujcie: prawdziwe
j^H ście nie potrzebuje świadków". A- 
e .to nie przychodzi na myśl ani jemu 

8111 autorowi. A przecież istotnie tryumf 
ttlałżonka nie zapowiada się jako trwały, 
~7j tylko pokusa, zdaje się, nie była deść 
. ną i zręczną. W II akcie szczęście 
,e?° już wisiało na włosku. Żona zapo­
wiedziała mu, że zdradzi go z chwilą, 
gdy jej się sprzykrzy jego natarczywa 
Zazdrość. I oto właśnie mąż krąży na­
około domu swego wielbiciela, który 
nie może dać sobie rady wobec opo­
wiedzianej już powyżej oryginalnej tak- 
yki jego żony. Zdawałoby się, te skoro 
ylko tona zauważy nieproszoną opiekę 

®Hża, zemści się na nim i zmieni swą 
taktykę wobec niefortunnego uwedzi- 
c-ela. Lecz nie! Żona woła męża przez 
okno,  ̂naraża się na jego wybuchy zaz­
drości, a później karze go za nie tylko 
w ten sposób, te  skazuje go ca paruty- 
godniowy post miłosny.
. Czyżby więc uznała, że jednak zazdrość 
jest dowodem miłości? Lab czyżby się 
lej znudziła ciągła kokieteria i doku­
czanie mężowi swojemu prawem do nie­
wierności? Sztuka Bracca nie daje od­
powiedzi na te i różne inne pytania. 
Jest to ^resztą inteligentna sztuka kon­
densacyjna, mająca dość subtelny i bły­
skotliwy djalog, — potrafi publiczność 
zainteresować i wywołać wśród niej dy­
skusje.

Gra arytstów nie przyczyniła się dc 
Wyjaśnienia sztuki. P. Ćwiuiińska w roli 
żony prowadziła djalog wyraziście i za­
maszyście — może zanadto — ale nie 
było w niej znać nic a nic kokietki, ani 
„sfinksa , — pozostała lilisicrska ko­
bietka, która niewiadomo poco chodzi 
do kawalerów. K. L

JEDNODNIÓWKA z w ią z k u
a b o n e n t ó w  t e l e f o n ic z n y c h .

Ukazała się jednofdiniówka, wyda­
na przez Związeik Abonentów Tele- 
onicznyah Rziplitej Polskiej, pod ty- 
ułem: „Telefon - Licznik", zawiora- 

lĄca orzeczenia Komisji Prawniczej 
w osobadh: b. sędziego p. Litauera, 

m inistra p. Rymowicza i adw.b.Pu , . rym ow icza i adw
'~hrmms<kiego, szereg artykułów  do­
tyczących przebiegu dotychczasowej 
walki z Pastą oraz szereg rew ela­
cyjnych dokumentów, dotychczas 
Niestety _ przez właściwe władze 
n-euj awn i on ych.

Jednodniówkę nabywać można u 
liczn y ch  sprzedawców gazet w 
warszawie, Łodzi i innych miastach, 
W większych Mrowiskach, letn i­
k a c h , kioskach kolejowych itp.

Z sądów.
ZATWIERDZENIE KONFISKAT.

(PAT.). Sąd Okręgowy w Warszawie 
zatwierdził konfiskaty, nałożone przez 
Komisarza Rządu na m. st. Warszawę 
na Nr. 219 i 220 oraz dodatki nadzwy­
czajne Nr. 1 i 2 „Gazety Warszawskiej 
Porannej", na Nr. 219 „Głosu Codzien­
nego", Nr. 180 „Polaka - Katolika" 
wszystko za podawanie wiadomości nie­
prawdziwych, związanych z ucieczką 
gen. Zagórskiego.

SPROSTOWANIE
W niedzielnym „Robotniku" podaliśmy 

mylnie, iż tow. Kopiakówna złożyła zł. 1 
na fundusz W. O. K. R. P. P. S., wzywając 
tow. Mieszałowskiego, powinno być nato­
miast tow. Józefa Mieszkowskiego.

LOTERIA KLASOWA
15 LOTERJA PAŃSTWOWA 

V klasa — 11 dzień.

Większe wygrane;
5.000 zł. nr. 56314.
3.000 zl. n-ry 39679 47999.
2.000 n-ry 53047 54009 56051 72707.
1.000 zł. n-ry 24027 34626 36315 62786

64616 69808 70338 85166.
600 zl. n-ry 1767 9026 15843 16593 16767 

18648 22016 30544 41599 53707 65203 71487 
71562 90741 101227.

500 zł. n-ry 11334 14573 15937 24541
26535 30956 40899 43467 45677 46038 56851
68843 70115 74590 76674 87812 88951 93663
95602 95946.

400 zl. n-ry 2852 4735 5856 5928 8989
13303 18354 22768 23382 23382 23410 27290
30375 31430 32243 36123 36812 38156 45724
48128 48166 50646 50827 55401 56474 56575
57566 61511 62073 62371 63217 66968 70688
72422 74372 75067 77253 77762 78506 82121
87641 89989 91422 92098 93621 84910 95587
100244 100968 101104 101106.

Ruch kult.-ośw iatow y.
Przedstawienia ulgowe w drugiej połowie 

sierpnia. Zarząd Komisji Międzyzwiązko­
wej Kulturalno - Artystycznej zawiadamia 
swych członków, że najbliższe przedstawie­
nia ulgowe odbędą się dn. 23 b. m. „Micha­
sia i jej m atka”—teatr Mały, 25 b. m. „Dom 
warjatow" — teatr Letni, 26 b. m. „Manda­
ryn Wu" — teatr Polski, 30 b. m. „Niewier­
na" — teatr Narodowy. Ponadto biuro K. 
M. K. A. wydaje kartki ulgowe do teatru 
Nowości (zniżka 50%) ważne prócz niedziel 
i świąt oraz kartki do kin. Biuro (Chmiel­
na 49 m. 3, tel. 127-02) czynne w godzinach 
od 10 12 rano i od 5 —8 wieczór.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym Polska znajdowała 
się w obszarze niskiego ciśnienia, który o- 
bejmował całą niemal Europę zachodnią, 
środkową i północną. W skutek tego za­
chmurzenie na zachodzie i w środku kraju 
było przeważnie duże i miejscami przepa- 
dywały daszcze.

W Zakopanem wczoraj było pogodnie, 
tem peratura rano 18°, w południe 23°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachmurzenie zmienne z prze- 
lotnym deszczem. Dość ciepło. Słabe wia­
try  południowo - zachodnie.

Lustracja przedsiębiorstw miejskich.
Kontynuując inspekcję przedsiębiorstw 
miejskich, prezydent miasta, inż. Z. Sło- 
mióski dokona w najbliższych dniach szcze 
gółowej inspekcji Miejskich Zakładów Zao­
patrywania W arszawy oraz inspekcji han­
dlowej. Dotąd odbyła się lustracja straży 
ogniowej, gazowni i części wydziału szkol­
nego. Jak  wiadomo, na podstawie tych in­
spekcji wydawane są niezwłocznie odpo­
wiednie zarządzenia, mające na celu us­
prawnienie działalności poszczególnych ga 
łęzi gospodarki miejskiej.

O inwestycje wodociągowo - kanalizacyj­
ne. Brak urządzeń wodociągowo-kanaliza­
cyjnych daje się szczególniej odczuwać na 
krańcach miasta, które urządzeń tych są 
dotąd przeważnie pozbawione. Omawiane 
urządzenia są w Warszawie wogóle niedo­
stateczne do tego stopnia, źe w niedalekiej 
przyszłości, prawdopodobnie już w roku 
1928 stolicy grozi ponowny brak wody, ja­
ki miał miejsce przed kilku laty. Przed no­
wym magistratem stoi obecnie nader trud­
ne zadanie wyszukania odpowiednich fun­
duszów na dokonanie w szybkiem tempie 
niezbędnych inwestycji. Nie wolno dopu­
ścić do tego, aby stolica o miljonowej lud­
ności miała być pozbawiona wody, chociaż­
by na najkrótszy okres czasu.

Stan sanitarny ul. Janowskiej, Właścicie­
le domów przy „j. Janowskiej zrzekli się 
jednogłośnie tytułu własności tej ulicy, ja­
ko prywatnej, na rzecz magistratu i wy­
stąpili o jej wybrukowanie i usunięcie o-
becnych ujemnych warunków sanitarnych 
w tej części miasta. Nieczystości bowiem 
ze zlewów domowych płyną przez ulicę i 
tworzą nigdy niewysychające kałuże, wy­
ziewy których zatruwają powietrze. W o­
bec tego omawiana ulica większą część 
roku jest niedostępna dla ruchu pieszego. 
Z tego względu zainteresowani proszą o 
wybrukowanie, oświetlenie i ułożenie cho­
dników na ul. Janowskiej. Główna komi­
sja sanitarna wydziału zdrowia magistratu 
zwróciła się do wydziału technicznego o 
przychylne rozpatrzenie powyższego poda- 

i nia.
At*

W Y P A D K I
r a m n i m ,  m a r a

SAMOBÓJSTWO POD PARO­
WOZEM.

W czoraj w południe na 6 posterunku ko­
lejowym Dworca Głównego Towarowego, 
pod mostem Kaliskim — pod manewrujący 
parowóz Nr, 284, rzucił się wieśniak, nie­
znanego nazwiska, mający lat około 30-tu. 
Desperat został poturbowany i zgnieciony. 
Pogotowie przewiozło desperata w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala żydowskiego na 
Czystem. Tam lekarz dyżurny stwierdził o- 
gólne potłuczenie, rany szarpane głowy, 
pęknięcie podstawy czaszki, oberwanie le­
wego ucha i zerwanie skóry z czaszki. Le­
karze dokonali niezwłocznie operacji.

SAMOBÓJSTWO W ŁAZIENKACH.
Wczoraj w południe w Parku Łazienkow­

skim w zacisznej alei targnęła się na życie 
za pomocą otrucia kwasem octowym 28- 
letnia Stanisława Rodziszewska (Litewska 
8), pracownica igły. Pogotowie przewiozło 
desperatkę w stanie ciężkim do szpitala 
Św. Łazarza. Przyczyna targnięcia się na 
życie — zawód miłosny. Rodziszewska jest 
w siódmym miesiącu ciąży,

ZDERZENIE SAMOCHODU Z WOZEM.
Na szosie w Pustelniku, samochód osobo­

wy, jadąc z nadmierną szybkością, zderzył 
się z wozem naładowanym warzywami. 
Zderzenie było tak  silne, że wóz wywrócił 
się, przyczem siedzące na nim trzy osoby, 
zostały przygniecione. Są to: Tadeusz
Grzegorzewski lat 15, uczeń, Józef Rogus- 
ki la t 16 — uczeń i Stanisława Grzego­
rzewska lat 44. Wszystkich poszwankowa- 
nych przewieziono na stację kolejki Ma- 
reckiej, gdzie opatrzył ich lekarz Pogoto­
wia, poczem Grzegorzewskiego ze złama­
nym udem przewieziono do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

POBITA PRZEZ MĘŻA
Przy ulicy Deotymy Nr. 1 została pobita 

przez męża swego Zofja Buksztuberowa, 
lat 22, u której lekarz pogotowia stwierdził 
potłuczenie rąk i pleców.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na stacji kolejki Grójeckiej została u- 

derzona przez pociąg 33-letnia Franciszka 
Kucharska, u której yekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie prawego boku. Po­
gotowie po opatrunku poszwankowaną prze 
wiozło do szpitala Dz. Jezus.

ZŁODZIEJ POD TRAMWAJEM.
Na ulicy Grochowskiej w Gocławku, wy 

padł w stanie pijanym z przepełnionego 
tramwaju złodziej 26-letni Edward Bu- 
ciarski (Mniszewska nr. 27). Koła wagonu 
obcięły Buciarskiemu dwa palce prawej rę­
ki, oraz uszkodziły dłoń lewej ręki. Posz-

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 22 sierpnia 

Waluty I dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,51 

Holandja 358.50. Londyn 43,40. Paryż 35,07 
Praga 26.51. Szwaicarja 172.45. Włochy 
48.83. Wiedeń 126,00. Nowy Jork 8.9?

Papiery procentowe.
8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poź. kolej.
103.00.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
8% L. Z. Warszawy 75.25—77.00 74.80 5°/0 
L. Z. Warszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4V2% L. Z. Warsz. 64.25—65,00 6% Poż. 
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26.00 62.10 L- Z. ziem. 57.25—57.00 — 57.00 
6% Pożyczki doL 1920 r. 84.25. Premjówka 
60.25—60.00
Akcje.

Bank Polski 139,50—139,25. — Bank Dy­
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski. 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0,37. 
Wysoka 120,00. Nobel 49,50. Węgiel 95,50— 
94,50. Firlej 50,00 Cegielski 40.50 — 41,00 
Lilpop 29.50—29.75 Modrzejów 8.95. Norblin 
7.80 Ostrowiec 88,00 88.00, 90.00. Rudzki 60.00 
2,22 Starachowice 62,50 — 63,75— Zieleniew­
ski 17.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów 18,25 
18,75—3.70 Borkowski 3,40—3.15. Bank Han­
dlowy 137.00. Elektryczność 98.00 Częstoci 
ce 3.30—3,35. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 22 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar a- 
mer. 8.91%. Bank Polski 139.50. Cukier
5.00. Węgiel 95.00, Modrzejów 9.25. Lilpop
30.00. Ostrowiec 89.75 — 90.00. Rudzki
60.00. Starachowice 64.50. Żyrardów 18.60. 
Rubli 100 złotem 472.—.

Listy Zastawne złotowe niejednolite.

wankowanego policjant przewiózł do po- 
blizkiego 17-go kęmisarjatu. Tam lekarz 
pogotowia nałożył Buciarskiemu opatrunek 
oraz doprowadził pijanego przy pomocy a- 
moniaku do przytomności.

10 ŻOŁNIERZY POKĄSANYCH PRZEZ 
PSY.

We wsi Dziekanowie Polskim, gminie 
Cząstkowie, zostało pokąsanych przez psy 
podejrzane o wściekliznę 10 żołnierzy 21 
p. p., którzy przybyli tam na ćwiczenia.

ARESZTOWANIE 3 OSZUSTÓW.
Już od szeregu miesięcy grasowała w 

Młocinach szajka oszustów, których spe­
cjalnością były oszukańcze gry w trzy kar­
ty. Cały szereg osób padało ofiarą szajki 
oszustów. W ubiegłą niedzielę urządzono 
obławę, aresztując trzech głównych o- 
szustów.

8 m’° k!. gimnazjum fCumanistycznc
z prawami i programem Gimnazjów Państwowych

w WARSZAWIE,

Bl. Krochmalna 48 (rós Żelaznej), Te!. 133-68.

Zapisy rozpoczęte. Kancelarja czynna codziennie od g . 10 rano
do 4  pp.

P oczątek  egzam inów  27 Sierpnia. Uczniowie, mający świadectwo z ukoń­
czenia 7 oddziałów Szkoły Powszechnej, przyjm ow ani są  do kl. 4-ej bez

egzam inów .

Niezamożni i pilni uczniow ie k o rzy sta ją  z ulg 
przy opłacie szkolnej.

Rozpoczęcie roku szkolnego d. 1 września.

Przy Gimnazjum i Szkole Handlowej pod osobist^nT^arządem Przełożonego

■ w  T l koedukacyjne wieczorne dla dorosłych
i l H H Z J l L I E  (Maturalne) półroczne i  l i l D L U E  . . . . . .

T. ŁEBK0WSKIEG0 w,,.,,,
Informacje i zapisy do kl. 3 4 5 ń 7 • o ,

Nauczyciele, wojskowi ’ fńnh • ■ sierpnia pom. godz. 11 a 2 rano, o ra z 5 a 7  wieczorem.
Szczegóły patrz codziennie od 2? ęi°narjusze państwowi i komunalni korzystają z ulg.

^  sierpnia w ogłoszeniach drobnych ”  ‘
w dziale „Nauka i wychowanie".

„Kurjera Warszawskiego"

MAGISTRAT m iasta  RADOMIA
niniejszym rozpisuje

k o n k u r s

żenieD0weXgZŜ IŹ0g/upy0TabeH ?SJWif  a"e. >est .uposa‘
państwowych plus 15%-Wy dodat^h ^ funkcjonarjuszow 

Prawa i obowiąaki 1 2 “ ^  k°m ąn«l„y . 
i Statut emerytalny (miejscowe) Smatyka służbowa
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d ż in a m i zajęć służbowych. a Pr z e P ‘sa n e m i go-
Podania z życiorysami i uwierzvt*1„;,. • j  ■

sami dyplomu lekarskiego, dowodu u f 1? 1 Pisf"
stwa Polskiego oraz dowodu conaimn?bywateIstwa Pań-
by w instytucjach państwowych 1 trzyle,tmeJ f łuz*
stanowisku urzędnika lekarskiego“ samorządowych na
Magistratu miasta Radomia w naIeży donia r. U, terminie do dnia 1 wrześ-

Z A P I S Y
na Kursy Zawodowe dla 
Pracowników Frzemysłu 

M etalowego 
K o p e r n i k a  28

odbywają się od dnia 24 do 
3 °  sierpnia r. b. włącznie od godz. 
6 m, 30 do 8 m. 30 wiecz. oprócz 

sobót l świąt.

Egzamin odbędzie się dnia 1 
września, wykłady rozpoczną się dnia 
te  września. Opłata bezzwrotna za 
egzamin zł. 1 (jeden), oplata za nau- 

na kursie I wynosi zl. 3 (trzy) na 
4 (cztery) i na kursie lii 

zł. 4.50 (cztery gr 50) miesięcznie.

Kandydaci winni złożyć przy za­
pisie świadectwa: szkolne, urodzenia, 
szczepienia ospy, warsztatowe lub 
fabryczne z roczne] praktyki.

K O N K U R S .
Zarząd Kasy Chorych miasta Poznania rozpisuje ni- 

niejszem konkurs na stanowisko kierow nika Zakła­
du D en tystyczn ego .

Podania należy wnosić do dnia 10 września b. r, 
do Zarządu Kasy Chorych m. Poznania na ręce prze­
wodniczącego Zarządu, p. W ładysława Adamka.

Do podania należy dołączyć:
a) dowód obywatelstwa polskiego,
b) dyplom lekarski lub lekarza dentysty,
c) dowód nieprzekroczenia 50 roku życia,
d) dowód odbycia przynajmniej 2-letniej prak­

tyki na klinice uniwersyteckiej, 
życiorys,
żądanie wysokości wynagrodzenia.

e)
0

Za Zarząd 
Kasy Chorych m. Poznania

(podpis niecz.) 
. o. Dyrektora.

W. ADAMEK 
Przewodniczący.

mi PSIHELW
czysty, świeży lipco­
wy płynny, z własnej 
pasieki w blaszankacb 

brutto 
3 kg. Zł. 10.80, 5 kg. 
Zł. 15. 10 kg. Zł. 2 8 .-  

20 kg. Zł. 53 
wraz z opakowaniem 
I opłatą pocztową wy­

syła za zaliczką 
I. WflSYLISZYN, pocz­
ta DENYSÓW K. kolo 

Tarnopola.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 

Porada 3 złote.

Ogłoszenia
drobne

HASZ CZAS?
go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Sam o-

eh: f - P R y  LIŃ­
S K IE G O , J, Ł
ska 27.

Poważnie traktu 
jącym 

naukę gry solowej: gi­
tara, mandolina, 
skrzypce, cytra, bała­
łajka. Niecała 10, Po- 
m eranc.

Najtańsza,.";;,.
wykwintnych ubiorów 
dam skich—Br. Unkie- 
wicz Warszawa. Hoża 
54—2. Wyprzedaż po 
likwidacji.

STENOGRAFIA'
polska, obcojężyczna, 
pisanie na maszynach, 
stenotyplstyka. buchał- 
terja, arytm etyka, ko­
respondencja, nauka 
handlu, kaligrafja.* 
Kursy Antoniego Woj­
nara, Krucza 26/13. 
Zamiejscowi listownie.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pismo.



,ROBOTNIK", wtorek, 23 sierpnie.

•/eterS/.Mier

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA*
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

P rzez ten  cały  czas pog łęb iała  się przyjaźń m iędzy A rtu rem  i 
P asque ttem . W  swoim now ym  przy jacie lu  A rtu r  znalazł n ie jako  ucie­
leśnienie w łasnych p ragnień  i dążeń, k tó rym  nigdy do tychczas nie 
da ł ujścia w  życiu. W  O ksfordzie p rzyw dział n a  siebie zbroję cynizm u 
b ron iąc  się przeciw ko św iadom ości nudy  i jałow ego bezp ieczeń ­
stw a, jak ie  zapew niało  m u życie un iw ersy teck ie . R zucił O ksford  i 
zaczął p racow ać w  T ow arzystw ie Anglo -  A zjatyckiem , nie zdając 
sobie dok ładn ie  spaw ry, czego szuka; św iadom y jednak  tego, że w 
każdym  razie... szuka jakichś przygód. „W spółczesne in te resa  -  p o s ­
ta rz a ł sob ie — m ają w  sobie coś p irack iego , to  też  w  nich n iew ątp jli- 
w ie znajdę ujście d la  m oich aw an tu rn iczych  in stynk tów ". A le parę  
m iesięcy w ystarczy ło , ab y  go przekonać, iż św ia t handlow y jest tak  
sam o jałow y, jak jego życie akadem ick ie  — i że n aw et w zagm atw a­
nych m anipulacjach firm y swego w uja n ie . znajdzie nic rom an tycz­
nego!

A rtu r  zazdrościł P asq u e tto w i jego um iejętności rozkoszow ania 
się codziennem i spraw am i życia. G dy P asq u e tt opow iadał o swoich 
prze jśc iach  w Rosji, w któdym  jego zdaniu  czuć było aw an tu rn iczy  ro z­
m ach. A le niem niej, gdy m ów ił o codziennych sp raw ach  handlow ych__
zd aw ały  się być dla niego rów nież źródłem- jakiegoś rom antycznego 
zadow olen ia. Był (i zdaw ał sobie z tego doskonale spraw ę) urodzo­
nym  aw antu rn ik iem , człow iekiem  —  k tó ry  nigdy się nie usta tku je . 
N aw et m iljony R a d le tta  nie zdołały  z niego zrobić zw ykłego, ro z ­
sądnego  k ap ita lis ty  z zadow oleniem  siedzącego w  dom u i spekulują-

Zcego ń a  giełdzie, podczas, gdy jego podw ładn i k ie ru ją  p ra c ą  ro b o t­
n ików . P asq u e tt chcia ł jaknajprędzej po jechać na Syberję i sam  za ­
jąć się zorganizow aniem  robó t. A rtu r  pew ny  był, że p rzy jacie l jego 
spełniać będzie swoje obow iązki, jak  p ierw szorzędny  fachow iec —  
jednocześnie, ale że p rac a  ta  stan ie  się dla n iego źródłem  n iew yczer­
panych  przyjem ności. R ozkoszow ać się będzie trudam i i n iew ygo­
dam i syberyjskiego życia, p rzedew szystk iem  zaś —  szybkością z ja ­
k ą  pow staw ać będzie jego dzieło.

I w łaśn ie dlatego, iż A rtu r  d o strzeg ał w  P asq u e ttc ie  cechy, k tó re  
w nim sam ym  do tychczas d rzem ały  —  zgadzał się bez szem rania na 
odgryw anie ro li d rugorzędnej —  i uw ażał P asq u e tta  za swego p rzy­
jaciela. Robili p rzygo tow an ia do ekspedycji n a  Syberję —  tak , jak 
dw aj przyjaciele , k tó ry ch  czeka m iła w spólna w ędrów ka.

S andy  A lison, głów ny ek sp e rt górn iczy  w  T ow arzystw ie A nglo- 
A zjatyckiem , k tó ry  m iał jechać razem  z nim i —  nie szczędził im drwi- 
nek . T en m ały, gruby  szkot, nie p ierw szej już m łodości, znany  ze sw e­
go ak c en tu  szkockiego i dziw acznych, śm iesznych przyzw yczajeń  __
zw racał im ciągle uw agę z u roczystą  m iną, że nie jadą p rzecież  na 
p iknik , ty lko  n a  w ielką  w ypraw ę handlow ą. „Nie wolno w am  zapo­
m inać — p o w ta rz a ł surow o —  o w dow ach i siero tach , k tó re  w łożyły  
swój o s ta tn i g rosz w w aszą koncesję"! W edług niego —  zachow yw ali 
się jak  p a ra  dzieciaków , k tó re  n ie  n ad a ją  się do tego zupełnie, by 
im pow ierzać w ielk ie sp raw y  handlow e.

Nie ulegało  jednak  w ątpliw ości, że A lison z niem niejszym  niż oni 
zapałem  przygo tow yw ał się do czekającej ich podróży. K arje rę  swoją 
rozpoczął, jako górnik, w austra lijsk ich  kopaln iach  zło ta  —  i nie m ógł­
by  się u skarżać  n a  b rak  przygód w m łodości. Raz, będąc jakoś w n a ­
stro ju  do zw ierzeń  —  pow iedzia ł im, że o s ta tn ie  la ta  uw aża za bez­
celow e gnicie n a  m iejscu, —  i że nie p rz e s ta w a ł m arzyć o jakiejś ro ­
bocie, k tó ra  m u pozw oli znow u doznaw ać silnych w rażeń . A le za­
zw yczaj odnosił się do tych spraw  chłodno i k ry tyczn ie  —  i ty lko 
zd radzał go od czasu  do czasu p rze lo tn y  b łysk  w  oczach, lub jakieś 
rzucone m im ochodem , pełne hum oru, słow a;

„D ałem  przyrzeczen ie  lordow i Ealing  —  p o w ta rz a ł —  że będ? 
się wam i op iekow ał, jak ojciec i dopilnuję ab y  się w am  nic złego n 'c 
stało!... T w ierdzicie, że to  będzie ciężk ie zad an ie?  A no, trudno !"

W  końcu w szystko  było  gotow e do drogi. D o sta teczn a  ilość n a ' 
rzędzi i m aszyn, n iezbędna do puszczenia w ru ch  ro b ó t kopalnianych 
— zosta ła  na ładow ana n a  o k rę t. J a k  ty lko  ociepliło  się na ty le , że m o i'  
na było w yruszyć w drogę —  trzej k ierow nicy  ekspedycji, w  to w a ' 
rzystw ie  pew nej ilości w ykw alifikow anych pom ocników  —  odpłynę^ 
z A b erd een  w  k ie ru n k u  m orza K arskiego, a s tam tąd  —  do rze k i J®' 
nisej. W ybra li rozm yślnie drogę m orską, aby  un iknąć komplikacji- 
jak ie by  spow odow ała częściow a podróż lądem  przez E uropę, 
specjaln ie ciężkim  bagażem . Lord  Ealing i C ulpepper o d p ro w a d z i 
ich do A berdeen .

ROZDZIAŁ X X II.

W którym uparty rosjanin wywołuje widmo.

P odróż p rzesz ła  bez żadnych przygód. O k rę t „A rb ite r"  k tó ry1** 
jechali P asq u e tt i jego tow arzysze —  dop łynął szczęśliw ie, z pew ne*11 
tylko opóźnieniem , do pó łw yspu  K olskiego, p rze d o sta ł się p rzez  ci®' 
śninę K arsk ą  i n iebezp ieczne m orze K arsk ie , przyczem  ani razu  i c ; 
n ap o tk a ł n a  góry  lodow e, ani też n ie  p rzy trafiło  m u się nic, zasługu­
jącego na uwagę. W iosna była w yjątkow o ciep ła i—droga oczyszczoń* 
zos ta ła  bardzo  w cześnie j :  lodu. „A rb ite r"  dop łynął do ujścia rze^ 1 
Jen isej n a  długo p rzed  oznaczoną d a tą  —  i zm uszony by ł czekać k i  
ka dni na p rzybycie s ta tk u  rzecznego, o raz berlinek , na k tó re  przeł* ' 
dow any zo sta ł ca ły  bagaż z okrętu .

P odróż okrętem , na k tó rym  znajduje się n iew ielu  pasażerów  
stanow i ogniow ą p róbę d la ludzkich przyjaźni. A le trzej przyw ódcy 
ekspedycji nie kłócili się ze sobą — i ani raz u  n ie znudzili się s * 0’ 
jem tow arzystw em . W szyscy trze j m ieli doskonałe  hum ory i nig*1? 
n ie b rak ło  im tem atu  do rozm ow y. P rzyjaźń m iędzy A rtu rem  i Jan®1** 
P asq u e ttem  zacieśn iła  się jeszcze bardziej.

WARWNK' PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 - Z a  zmianę adresu 50 dr 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40. za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60. nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr 15 Poszukiwanie i zfofiaro- 
wanie pracy o 50 proc. tanie,. Ogłoszenia tabelaryczne . fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
_______       10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, Redaktot odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. O dbito w d ruk . „R obo tn ika", W areck* 7.

Ży w io ł y  sza leją

Nowy amgielski hydroplan sporto- | Schneidera w międzynarodowych 
W y, Napier S, 5, na którym lotnik zawodaich lotniczych w Wenecji, 
angielski ubiegać silę będzie o puhar *

Z RAD JO STACJI
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.
12.00 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 

m eteorologiczny, kom unikaty „PA T-a", 
nad program. 15.00 K om unikat gospodarczy
i m eteorologiczny, nad program. 12.20 __
16.30 Przerw a. 16.30 — 17.00 Program  dla 
dzieci „Miś i M isia" w wyk. pp. B. H ertza 
i W. Tatarkiew icza. 17.00 — 17.15 Nad p ro ­
gram i kom unikaty. 17.15 — 18.35. K oncert 
popołudniowy. M uzyka lekka. W ykonawcy: 
O rkiestra P. R. pod dyr. L. D w orakow skie­
go, oraz Zofja D obrow olska - Paw łow ska 
(śpiew) i prof. Ludw ik U rstein  (akomp.). 
18.35 — 18.50 K om unikaty „PA T -a“. 18.50 
— 19.15 Odczyt p. t.: „Szw ajcarja, jej prze­
szłość i teraźniejszość" — wygłosi prof. 
W ł. Dzwonkowski. 19.15 — 19.35 Rozm ai­
tości. 19.35 — 20.200 Odczyt p. t.: „Obo­
wiązki Sam orządów  w stosunku dó R olni­
ctw a ‘ — wygł. dyr. St. M iklaszewski z 
działu „Rolnictwo". 20.00 —  20.15 Komu-

20.30 K oncert wieczorny, transm isja z 
K rakow a. W przerwie biuletyn „M essager 
Polonais" w języku francuskim. 22.00 — 
K om unikaty policji, sygnał czasu, kom uni­
k a t lotniczo - meteorologiczny, kom unika­
ty „PAT-a , nad program. ■ ■

WYDAWNICTWA PRELEGENTÓW RA- 
DJOWYCH.

W ydawnictwa, k tó re  ukazały  się na ryn­
ku księgarskim  z inicjatywy i nakładem  
prelegentów  „Polskiego Radja", cieszą się 
w ielkiem powodzeniem.

Obecnie, ukazały się w  druku „W ykłady 
Psychotechniki", inż. Eugenjusza Porębs­
kiego, prelegenta „Polskiego R adja". K siąż­
ka ta  omawia w sposób dostępny znacze­
nie badań psychotechnicznych przy w y­
borze zawodu. W ydaw nictwo bogato ilus­
trow ane o 288 stronach druku nabyć może 
każdy zarejestrow any radjoam ator po zni­
żonej cenie zł. 5. (normalna cena wynosi 9 
zł,). K siążka ta  zainteresow ać powinna 
w szystkich rodziców i starszą młodzież 
szkolną, sto jącą przed problem em  w yboru 
dalszych studjów  i p racy zawodowej.n ikat rolniczy. 20.15 — 20.30 Przerw a.

a. *»»,«■, • rv  iv~ i,

KATASTROFA KOLEJOWA

SENSACYJNE WYNIKI TURNIEJU TE­
NISOWEGO W KATOWICACH.

W turnieju tennisowym o mistrz. G órne­
go Śląska, rozgrywanym w K atow icach, u- 
zyskano szereg niespodziew anych i sensa­
cyjnych wyników. A więc: Nowy mistrz
„białego sportu" Je rzy  Stolarow  został po­
konany przez swego b rata  M aksa S tolaro- 
w a 9:7, 7:5. J a k  widać, klasa naszych te ­
nisistów  coraz bardziej w yrównuje się. 
E x-m istrz C zetw ertyóski został wyelimi- 
now anv przez F oersrtera  (Łódź)). Czyżby to 
była dew esja po klęsce krakow skiej?

W reszcie w grze podwójnej b racia Sto- 
larow ie zwyciężyli parę C zetw ertyóski — 
K uchar.

PRZED MIĘDZYNARODOWYM PIĘCIO­
BOJEM KOBIECYM.

Onegdaj rozegrano w A grykoli elim ina­
cyjny pięciobój pań celem w ybrania re ­
p rezentacji do czwórmeczu kobiecego. W 
ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce u- 
zyskała K onopacka, gromadząc 2898,04 pkt. 
p rzed Lanżanką (Poznań) — 2765,85 oraz 
Schabióską 2655,05. W  rezultacie do re ­
p rezentacji Polski w ybrano wspomniane 
trzy  zaw odniczki oraz Jasną  (Kraków), ja­
ko rezerw ę.

Term in pięcioboju ma być, jak się w os­
tatn iej chwili dowiadujemy, przełożony z 
28 sierpnia na 4 w rześnia na sku tek  p ro ­
pozycji zw iązku łotewskiego.

Nie jest to jednakże ostatecznie zdecy­
dow ane, gdyż dotychczas tylko zw, au- 
strjacki w yraził swą zgodę na przesunięcie 
terminu.

W razie aprobaty  Czechosłowacji, m ię­
dzynarodow y pięciobój kobiecy odbędzie 
się dn. 4 września.

WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWA EURO­
PY.

Rozegrane na jeziorze Como wioślarskie 
m istrzostw a E uropy zakończyły się grem- 
jalnem zw ycięstwem  W łoch, k tóre  we 
w szystkich bojach, prócz double — scul- 
Tu zajęły pierw sze miejsce.

W biegu ósem ek polacy przybyli na 
trzeciem miejscu, bijąc osady Belgji, Jugo- 
sław.j: i Czechosłowacji. W  biegu czwórek 
Polska na piatem  miejscu.

AZS. — MISTRZEM POLSKI W PŁYWA­
NIU.

Po zweryfikowaniu wczorajszych mi­
strzostw  w aterpola  rozegranych w Bielsku, 
puhar M inisterjum Spraw  W ojskowych dla 
najsilniejszego Klubu pływ ackiego w P o l­
sce zdobyła drużyna AZS. W arszawa.

ORKAN — RUCH 2:1 (0:1).

W czorajsze zawody rew anżowe przynio­
sły Ruchowi ponowną porażkę, w  stosunku 
2:1 (0:1). W pierwszej połowie Ruch ma 
zdecydow aną przew agę i uzyskuje prow a­
dzenie przez Danielczuka. Po przerw ie ini­
cjatyw a przechodzi do Orkanu, k tóry  się 
ostatnio znacznie popraw ił w formie. Bram ­
ki dla O rkanu zdobył w tej połow ie Zby- 
szewski. Sędziow ał p. W alczak.

ZAWODY LOTNICZE W WENECJI ZE SPORTU
MISTRZOSTWO KLASY A WOZPN.
O becny stan  m istrzostw a klasy  A  okrę­

gu w arszaw skiego przedstaw ia się n astę ­
pujące • 1) S kra 11 gier — 18 punktów, 2) 
Ruch 12 gier —  14 pkt., 3) R. K. S. 12 gier
— 13 pkt., 4) Czarni 12 gier — 12 pkt., 5) 
K orona 11 gier — 10 pkt., 6) O rkan 11 gier
— 10 pkt., 7) Varsovia 10 gier — 9 pkt., 
8) M akabi 11 gier — 4 pkt.

Holandja dotknięta została nleda- 
wnv> straszliwą klęską powodzi i na- 
wałnltic, Zdjęcie nasze przedstawia

TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8-ej „Niewierna"
L e tn i

o 8-ej „Dom warjatów"

Teatr Narodowy. Dziś R. Bracco „Nie- 
w ierna".
Teatr Letni. Dziś krotochw ila K arola Lauf- 
sa „Dom w arjatów".

Teatr Mały. Codziennie „M ichasia i jej 
m atka".

Teatr Polski. Codziennie „M andaryn 
W u".

Teatr Wodewil. „Gdy kobieta czegoś 
pragnie".

Operetka Nowości. Dziś „Księżna Czar- 
daszka", jutro „H rabina M arica".

Teatr Odrodzony na Pradze. W e w torek  
i środę „G ałganiarz paryski".

Teatr Powszechny (Leszno róg eżlaznej) 
Dziś o godz. 8 wjecz, pow tórzenie komedji 
„Dom w arjatów ".

Teatr „Perskie Oko". Dzisiaj prem jera 
nowego przeglądu szlagierów p. t. „Trzy 
po trzy".

Teatr Bagatela. O 9 wiecz. rew ja p. t. 
„Kiedy kobiety szaleją".

Teatr Eldorado: „Bimbolo, gw arantuje­
my za dobroć".

j  ulicę jednej z wiesek w okolicach 
Niijmogen, po nawałnicy.

Teatr „Qui Pro Quo“. W  dniu 3 wrześni*
r. b. te a tr  „Qui Pro Quo" rozpoczyna X-*Y 
rok swego istnienia. Poza nowoangażowa* 
nemi siłami w zespole te a tru  pozostali: P*' 
nie H. Ordonówna, M. Zimińska, D. Kah' 
nówna; panow ie: F. Jarossy , K. K ra k o w sk u  
A. Dymsza, E. Minowicz i inni. DekoratO ' 
rem w dalszym ciągu pozostaje p. J . Ga* 
lewski.

Dolina Szwajcarska. Dziś, k o n c e r t  ffl" ' 
zyki lekkiej i popularnej w  w y k . O rk ie s try  
pod dyr. A. Sielskiego z udziałem  śpiew*' 
ków  operow ych: L. Pieżem skiej - M oraW S' 
kiej i M, Saleckiego.

Z teatrów świetlnych
Palace. „T rędow ata”.
Pan: „M ąf i kochanek**.
Splendid: „Zabiłem".
Światowid: Podw ójny program : „Bohat*f 

z dalekiego Zachodu" i Awanturnica mi®* 
woli".

W odewil: „Cyrk Beelego".
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narz*'

czonych".
Apollo: „Chłopczyca".
Colosseum: „Nieludzki okup".
Corso: „W ładczyni L ibanu". ^
Casino: „W  szponach drapieżnego sęp* '
Filharmonja: „Tajem niczy klub" i „ST® 

prerji".
Komedja: „Z pokojówki Jaśnie Pani <

„Król prerji”.
Miejski: „Łowca przygód".

FRANCUSKA RIWIERA W PŁOMIENIACH
M a p a  n a s z a  p rz e d s ta w ia  

p ię k n e  w y b rz e ż a  f ra n c u sk ie , 
d o tk n ię te  s tra s z liw ą  k lę sk ą .
N a  z a c h ó d  o d  C a n n e s  a  F re ju s  
z n a jd u ją  się  p ię k n e  la sy , k tó re  
z n ie z n a n e j b liż e j p rz y c z y n y  
z a c z ę ły  p ło n ą ć . P o ż a ru  n ie  
u d a ło  s ię  o d ra z u  s tłu m ić , ta k , 
że  c a ły  s z e re g  o s ie d lisk  ja k  
ja k  A u rib e a m , P e g a m a s , St.
P a u l a  sz cz eg ó ln ie  T a n n e ro u  
z o s ta ły  fo rm a ln ie  zn isz c z o n e  
m i e s z k a ń c y  z a ś  m u sie li je  
o p u śc ić . S t r a t  d o tą d  n ie  ob li­
czo n o .


